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BOJE PIŁKARSKIE
Drużyna stołecznej Legji bawiła w nie­

dzielę w Gdańsku, rozgrywając mecz z mi­
strzem ligi gdańskiej, Neufahrwasser 1919. 
Legja przegrała ten mecz 1:2 (0:1), zupełnie 
niezasłużenie. Przez cały czas gry drużyna 
stołeczna przebywała na połowie przeciw­
nika, przeważając tak technicznie, jak i tak­
tycznie. Z powodu jedpak wąskiego boiska 
skrzydłowi Legji nie mogli rozwinąć całko- 
wiych swych umiejętności, tembardziej, że 
sędzia odgwizdywał urojone nieraz spalo­
ne. Miejscowi byli bardzo brutalni, a w dru­
giej połowie przy stanie 2:0 grali „na czas". 
Pierwsza bramka pada z samobójczego 
strzału Martyny. Po przerwie z wolnego po­
średniego za przytrzymanie piłki przez 
bramkarza Legji miejscowi zdobywają drugi 
punkt. Jedyna bramka dla Legji pada przez 
Martynę z rzutu karnego za faul na Wy- 
pijewskim.

Na zebraniu zarządu Polskiego Związku 
Piłki Nożnej powzięto opinję w sprawie 
meczu Warta—Turyści (1:2), gdzie w bar­
wach Turystów grał niezgłoszony gracz Żu­
kowski. Po dłuższej dyskusji postanowiono 
mecz ten zweryfikować 3:0 na korzyść War­
ty, wobec czego tytuł mistrza przypadlby 
Warcie, a do klasy A spadają obok 1 FC 
Turyści, a nie Czarni. Spodziewać się jed­
nak należy protestów tak ze strony Tury­
stów, jak i Garbarni. Zresztą ostateczna we­
ryfikacja należy do Ligi.

Wyjazd Legji do Egiptu został już po­
stanowiony. Legja wyjedzie w połowie 
stycznia, a rozegra w czasie od 15 stycz­
nia do 24 lutego 5 meczów w Egipcie, trzy 
mecze w Palestynie i 3 mecz w Grecji. W 
skład ekspedycji wejdzie 20 graczy, przy- 
czem Legja zamierza zabrać z innych klu­
bów Zwierza II, Domańskiego, Kubika, Ko- 
zoka i Pazurka.

P. T. S. Bieg zdobyło w ubiegłą nie­
dzielę w Łodzi ostatecznie tytuł mistrza kl. 
B, bijąc w trzeciej rozgrywce Ł. T. S. G. 
II 3:2.

W Bielsku odbył się mecz Wisła—Ha- 
koah (Bielsko) zakończony zwycięstwem 
drużyny krakowskiej 4:0 (2:0). Wisła przy­
jechała bez Balcera i Reymana. Bramki zdo­
byli Ketz i Czulak po dwie. Publiczności 
2.000.

Zarząd Ligi odrzucił definitywnie pro­
test Czarnych w sprawie meczu z 1 FC 
(3 : 4). Do załatwienia pozostał jeszcze pro­
test Warty w sprawie meczu z Turystami- 
O Je protest ten zostanie uwzględniony 
i mecz byłby unieważniony, Warcie przypa- 
dłoby mistrzostwo, a zamiast Czarnych spa- 
dliby Turyści.

Drużyna Gedanii zajęła w rozgrywkach 
gdańskiej ligi piłkarskiej drugie miejsce. 
Pierwsze miejsce przypadło drużynie Neu- 
fahrwasser.

W mistrzostwach Bydgoszczy Sokół IV 
pokonał Astorję 2 : 0, a Polonia grała z So­
kołem I na remis 1 : 1. W mistrzostwie pro­
wadzi Sokół przed Polonią 1 Astorją.

Prezes Ruchu p. Przygrodzki został za­
wieszony aż do odwołania przez zarząd P. Z. 
P. N., za bezpodstawne zarzuty przeciwko 
prezesowi P. K. S-u p. Mallowowi.

Dr. Cetnarowski, były prezes PZPN, de­
korowany został Krzyżem Zasługi.

W Krakowie odbyły się w niedziele 
dwa mecze piłkarskie, -a mianowicie: Cra- 
covia—Wawel 7:1 (3:1). Cracovia grała bez 
Kałuży, który zamierza wycofać się defin - 
tywnie z życia sportowego. Bramki zdobyli 
Rusinek, Kubiński i Kozok po dwie i Chru­
ściński, a dla Wawelu — Namysłowski. 
Garbarnia—Amatorski KS (Król. Huta) 9-0 
(5:0). Garbarnia grała bardzo ładnie, zwła­
szcza w linji ataku. Bramkmi podzielili się 
Bator (4), Joksz (3), Pazurek (1) i jedna sa­
mobójcza.

Na Śląsku rozegrano mecze następujące: 
IKP—Pogoń 5:4 (1:0). Gra otwarta, wynik 
nierozstrzygnięty byłby bardziej zasłużony. 
Bramki dla IKP zdobyli Geissler 4, Goerl.tz 
1. Slavia (Ruda)—Zjedn. Przyj. Sportu (K 
Huta) 3:0. 06 Katowice—Ruch( Wielkie Haj­
duki) 3:2 (1:0), niespodziewana porażka li­
gowego Ruchu. Śląsk—ŻKS 3:2 (2:1), Sło­
wian—Dąb 6:3 (2:2), Kolejowy K. S.—97 
Siemianowice 4:3 (4:2), Iskra—Policyjny KS 
5:2 (0:0), Stadjon Sportverein Reichsbahn 
(Gliwice) 1:0 (1:0). Sukces ten zasługuje na 
specjalne podkreślenie, ponieważ SV Reich­
sbahn jest mistrzem puharowym kolejowych 
drużyn Niemiec.

Zebranie zarządu Ligi, które rozpatrzyć 
ma ostatecznie sprawę meczu Warta—Tury­
ści, odbędzie się 12 b. m.

Walne zebranie Ligi PZPN wyznaczono 
na 18 i 19.1.

Na rok przyszły Warszawski OZPN za­
mierza wznowić gry międzymiastowe o pu- 
hary wędrowne z Krakowem, Lwowem, Ślą­
skiem i Łodzią. W posiadaniu stolicy znajdu­
ją się puhary z meczów z Łodzią i Krako­
wem.

W Bydgoszczy Polonia pokonała Astorję 
6:0.
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SPORTY WODNE
Bydgoski Komitet Tow. Wioślarskich 

ustalił już następujący program regat na 
najpiękniejszym torze wioślarskim w Pol­
sce. Dnia 6 kwietnia — uroczystość ode­
brania przyrzeczenia treningowego w byd­
goskim ośrodku wioślarskim, 27-go kwiet­
nia — dziesięciolecie Bydgoskiego Tow. 
Wioślarskiego, 11-go maja — otwarcie se­
zonu wioślarskiego w Bydgoszczy, 6-go lip- 
ca — regaty międzyklubowe i międzyszkol­
ne, 28-go września — zamknięcie sezonu 
wioślarskiego i regaty międzyklubowe na 
Brdzie. Termin wszechpolskich regat o mi­
strzostwo Polski ustali P. Z. T. W.

W Katowicach w basenie pływackim 
długości 14 i pół m odbyły się zawody pły­
wackie z udziałem klubów niemieckich z 
za kordonu. W meczach piłki wodnej Gli­
wice 1900 łjiją Makkabi Kraków 17:0 (10:0), 
a E. K. S.—SKLA 14:1 (7:1). Wyniki zawo­
dów: sztafeta 10X29 m: 1) Gliwice 1900 
2:49.2, 2) EKS, 3) SKLA, 87 m na wznak:
1) Karliczek (EKS) 1:9, 2) Sokolnik (Gli­
wice), 3) Kramer (Hakoah Bielsko), 87 m 
klas.: 1) Schauber (Zabrze), 1:08.1, 2) Kla- 
putek (Skra), sztafeta pań 4X58 m.: 1) Mak­
kabi (Kraków) 3:35.6, 2) SKLA, sztafeta 
klas. 3X87 m.: 1) EKS 3:54, 2) Siemianowi­
ce Bieg 87 dow: 1) Musioł (Gliwice) 57.2,
2) Halor (SKLA), 3) Krawczyk (SKLA) 
Nurkowanie — 1) Karliczek (EKS).

W Krakowie wyniki pływackich zawo­
dów były następujące:. 100 m — Ruppert 
1:13.2, 2) Bober 1:17.4, 100 m na wznak — 
Zakrzewski 1:33, 200 m st. klas. — Pauly 
3:25.4, 200 m st. dow. — Ruppert 2.45, 50 m 
pań — Sędzimirówna 49.4, 100 m st. klas. — 
Luhana 1:53.6, 50 m — Sieńkowski 32,8, 
3 X 25 m pań — Cracovia 1:9.2, 100 m 
II klasa — Nejberg 1:23, 50 m chłopcy — 
Piątek 40 s., 100 m juniorzy — Krakowiak 
1:27.

ŁYŻWIARSTWO
Polski Związek Łyżwiarski zamierza 

obesłać zawody łyżwiarskie o mistrzostwo 
Europy, które odbędą się w dniach od 18 
do 20 stycznia na jeziorze Szczyrbskiem, 
Na zawody te wyjechałaby ekspedycja, zło­
żona z paru przedstawicieli do jazdy szyb­
kiej i do figurowej.

Terminy łyżwiarskich mistrzostw Polski 
przedstawiają się, według kalendarzyka 
P. Z. T., następująco: 2.1 w Poznaniu jazda fi­
gurowa panów, 9.II we Lwowie mistrzostwa 
pań i par w jeżdzie figurowej, 15 i 16.11 w 
Warszawie (tor przy ul. Nowowiejskiej) mi­
strzostwa w jeżdzie szybkiej. Mistrzostwa 
okręgowe odbędą się w styczniu.

Kikiewicz, łyżwiarz lwowski, trenować 
będzie przez zimę w Wiedniu.

STRZELANIE
W strażackich zawodach strzeleckich z 

broni wojskowej w konkurencji indywidual­
nej zwyciężył Napierała przed Schmidtem 
i Pawłowskim, zaś drużynowe wygrał Puł­
tusk 386 pkt przed Łowiczem 381 pkt i Płoc­
kiem 365 pkt.

W niedzielę 8 b m w Przemyślu odby­
ło się uroczyste otwarcie strzelnicy, wy­
budowanej staraniem okręgowego ośrodka 
w f przy DOK X
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PIERWSZE KWIATY
Zmiana pokoleń, odsuwanie starych przez młodych — 

to proces, trwający od wieków. Życie płynie jak rzeka; 
fale przychodzą, fale przechodzą, bez ustanku, bez przer­
wy. Siły jedne się strzępią, zapały jedne gasną, siły świe­
że entuzjazmy młode przejmują warty...

Że więc w połskiem życiu sportowem wypływają na po­
wierzchnię, gromadnie, nowe, nieznane dotąd nazwiska, i że 
nazwiska sławne wczoraj na drugi plan schodzą i w mrocz­
ną głąb niepamięci powoli się zsuwają — nic dziwnego. 
Taki jest normalny prządek rzeczy. Kronos zgrzybiały obo ­
jętnie żegna odchodzących i obojętnie wita nowoprzyby­

łych. Widział to już tyle razy!
My żegnamy i my witamy mniej obojętnie. Bo my to 

widzimy poraź pierwszy.
Żegnamy odchodzących z uczuciem wdzięczności nie­

zwykłej i wielkiego szacunku. Gdyż żegnamy pionierów 
polskiego sportu, bojowników o jego istnienie, tych, co mi­
mo piętrzących się przeszkód, mimo niechęci zaborców 
i niezrozumienia własnego społeczeństwa walczyli za pięk­
ną ideę.

Witamy przychodzących z głębokiem wzruszeniem, 
Gdyż witamy pierwsze pokolenie sportowe, na gruncie już 
polskim wyrosłe.

Każdy, z tego pokolenia poprzedniego — choć był Po­
lakiem w duszy — na obcym gruncie się rozwinął. Sportu 
się nauczył w Wiedniu, Berlinie, ba, Paryżu, studjował za­
granicą, w cudzych krajach szukał mistrzów i wzorów.

Ci, co teraz okrywają się laurami, z polskiej wyrośli 
gleby. W Polsce ich nauczono sport kochać, w Polsce ich 
nauczono sport uprawiać, w polskich „asów” byli oni za­
patrzeni.

I dlatego są tak bliscy sercu, i dlatego z wewnętrznym 
niepokojem spoglądamy na nich.

Z niepokojem — nie będąc jeszcze pewni — czy nam 
się ten „wyrób krajowy” tak, jak chcielibyśmy, udał.

Niepokój płonny. Wielkie są siły żywotne, wysoka 

wartość pierwszych kwiatów naszych. Garbarnia. „Benja- 
minek” ligi. Drużyna najmłodsza, nieznająca tradycyj 
„Mitteleuropy”, nie zapatrzona z przyzwyczajenia w „sto­
łeczny” Wiedeń. I przechodzi triumfalnym marszem przez 
rozgrywki, pnie się gwałtownie na tron...

~'W

Pour un coup d'essai, ce fut un coup de maître! Było 

imponujące, było pocieszające. Werwę widzieliśmy, fan­
tazję szczeropolską, a i pracę dużą, wytrwałość dużą, su­
mienność wielką — dowodzącą, iż nasza kultura sportowa 
na mocnych i pewnych stoi podstawach.

Ci „własnego chowu” nie ustępują najlepszym fabry­
katom doświadczonej zagranicy. Są pierwszorzędnej marki.

Wnioskiem pierwszym, z tej konstatacji wypływają­
cym, jest radość, jest duma. Wnioskiem drugim stwierdze­
nie, iż praca, na polu kultury cielesnej, idzie u nas i żywo, 
i racjonalnie. Że opieka Rządu, że działalność P. U. W. F., 
że wysiłki Związków Sportowych są i muszą być owocne. 
Że jesteśmy nastawieni dobrze.

Ale i też — że grunt jest podatny, że ziemia jest żyz­
na. Że zdrowa, czerstwa rasa polska tai w sobie możliwo­
ści nieprzebrane, że młode krzewy z polskiego ogrodu pną 
się i rosną z żywiołową namiętnością... i że starczy je tro­
chę polać, by pokryły się niezłiczonemi kwiaty!

Świętem wielkiem — te pierwsze polskie żniwa. Wiemy 
teraz napewno, że pola nasze są urodzajne, że ziarno ma­
my w gatunku wyborowym, że rolę uprawiają u nas pra­
cownicy wytrawni i niestrudzeni.

Że więc śpichlerz polskiej tężyzny narodowej pustym 
nie będzie.
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WPŁYW WYCZYNÓW SPORTOWYCH 
NA APARAT RUCHOWY

Wychowawca fizyczny staje często wo­
bec nader trudnego problematu, jakie za­
jąć stanowisko wobec współzawodnictwa 
sportowego młodzieży, zmuszającego tę 
ostatnią do skupienia wszystkich sił i ener- 
gji dla osiągnięcia swego maksymalnego, in­
dywidualnego wyczynu sportowego. Proble­
mat powyższy jest TÓwnież ważny dla całe­
go świata sportowego, aczkolwiek nie w tym 
samym stopniu, gdyż ujemne skutki zdro­
wotne, jakie pociąga za sobą rekordomanja, 
wywierają również duży wpływ na organizm 
człowieka dorosłego.

Poruszony tu temat jest obecnie bardzo 
żywotny i stale omawiany na szpaltach 
wszystkich czasopism w kraju i zagranicą, 
poruszających teoretyczne zagadnienia z 
dziedziny sportu i wychowania fizycznego. 
Często również wygłaszane są na ten temat 
prelekcje przez wybitnych lekarzy specjali­
stów. Jednym z ciekawszych był odczyt, 
wygłoszony przez dr. Batznera, kierownika 
oddziału chirurgicznego przy uniwersytec­
kiej poliklinice w Berlinie, o wpływie ma­
ksymalnego wyczynu sportowego na nasz 
aparat ruchowy.

Prelegent zaznacza na wstępie, iż ustrój 
żywy reaguje w swoisty sposób na bodźce 
wszelkiego rodzaju w zależności od ich ja­
kości i natężenia. Bodźce słabe wpływają 
podniecająco, silniejsze — działają rozwija- 
jąco, lecz bodźce najsilniejsze wpływają ha­
mująco, a więc są szkodliwe. Jest to prawo 
biologiczne ogólnie obowiązujące. Ćwicze­
nia cielesne możemy również uważać za 
bodźce, których wpływ zdrowotny na orga­
nizm zależy między innemi również od natę­
żenia. Aparat ruchowy rozwija się znacznie 
pod wpływem ćwiczeń cielesnych co doty­
czy zarówno ustroju kostnego, jak i musku­
latury, a przytem pomagają one organizmo­
wi naszemu magazynować rezerwowe ma- 
terjały.

Normalny przebieg procesów życio­
wych nie wymaga od organizmu absorbowa­
nia całkowitej energji i siły, to znaczy, żc 
wydajność pracy organizmu stoi poniżej je­
go maksymalnej możliwości, np. wykonany 
ruch stanowi mniejszy lub większy ułamek 

Jedną z ostatnich imprez kolarskich byt bieg szosowy w Białymstoku.

możliwości ruchowej. Natura więc pracuje 
z umiarkowaniem, nie wyczerpując zbytnio 
organizmu i nie naruszając jego zapasów, 
lecz zachowując je dla wypadków koniecz­
nych i wyjątkowych. Praca organizmu ogra­
niczona jest jakościowo i ilościowo, a obja­
wem tego jest zmęczenie muskulatury, zu­
żywanie się tkanek, zmiany zachodzące w 
ustroju kostnym, zmniejszenie się ruchliwo­
ści stawów i t. d., co wywołuje wreszcie 
śmierć fizjologiczną wskutek zużycia orga­
nizmu.

\Gimnastyka sokolic w Grójcu.
Następnie zastanawia się prelegent, jak 

pracuje aparat ruchowy podczas osiągania 
mksym-alnego wyczynu. Mięsień nie pracu­
je wówczas z średnią szybkością i przy 
średniem obciążeniu, lecz dąży do osiągnię­
cia najwyższego wyczynu pod względem si­
ły, szybkości i wytrzymałości. Stawy są za­
absorbowane w sposób maksymalny, a ru­

chy są często afizjologiczne, to znaczy od­
bywają się w kierunku niezgodnym z me­
chaniką stawu. To samo dotyczy kości, 
szczególniej tych, które są punktem przy­
czepu dla wielkich mas mięśniowych.

Widzimy więc, że natura nie jest przy­
stosowana do maksymalnych wyczynów, jest 
ona raczej przystosowna do średniego obcią­
żenia i wtedy najlepiej pracuje.

Sport wyczynowy stawia współczesne­
mu człowiekowi, w stosunku do jego aparatu 
ruchowego, zbyt wielkie wymagania. To mu­
si bezwzględnie prowadzić do zmian ujem­
nych w organizmie, na co przytacza prele­
gent bardzo dużo dowodów ze swojej prak­
tyki lekarskiej. Ogranicza się on tylko dj 
aparatu ruchowego, gdyż jako chirurg tylko 
tego rodzaju przypadki może skonstatować, 
ale wyraża przypuszczenie, że internista 
i psycholog mógłby również służyć bogatym 
materjałem rzeczowym.

Zbyt wielkie obciążenie organizmu wy­
maga pracy w stopniu tak wysokim, jakim 
nigdy nie absorbuje życie codzienne, ani 
praca zawodowa. Jest to zbyt wiele dla na­
szego ustroju. W wypadku maksymalnego 
obciążenia obserwujemy w organizmie nast. 
przebieg procesów życiowych: ustrój usiłuje 
zadość uczynić wzmożonym potrzebom i do 
tego stopnia zostają zaabsorbowane po­
szczególne organy, że z czasem stają się one 
niezdolne do pracy i występują chorobowe 
objawy. Mięśnie stają się cienkie i zwiot­
czałe, kości tracą swoją właściwą zwartą 
strukturę, ścięgna ulegają nadwerężeniu, sło­
wem stają się mniej odporne, ulegają łatwo 
wypadkowi. Te objawy są czemś całkiem 
rożnem od wypadków sportowych. W po­
wyższych wypadkach jakiś organ ciała zo­
staje uszkodzony, co jednak w niczem nie 
zagraża całości, przetrenowanie zaś orga­
nizmu wywołuje powolne osłabienie jego 
tunkcyj.

Oprócz dodatniego wpływu ćwiczeń cie­
lesnych na organizm człowieka, możemy te­
raz zaobserwować jego wpływ ujemny. Apa­
rat ruchowy podlega nie tylko rozwojow, 
tęcz również degeneracji. Możemy nasz or­
ganizm uważać za źródło siły, bardzo wy­
dajnej, ale to źródło nie jest niewyczerpal- 
ne, ma ono również swoje naturalne grani­
ce, jak wszystko w przyrodzie.

Często zaobserwować można, iż ludzie 
przetrenowani odczuwają tak silne zmęcze­
nie fizyczne i psychiczne, że nie są zdolni 
do żadnych większych wysiłków. Jest ta 
dowodem, iż organizm odmawia posłuszeń­
stwa, na wskutek wyczerpania. Doświad­
czenia, wykonane na ostatniej Olimpiadzie, 
potwierdziły to w całej rozciągłości.

Stojąc wobec faktu, iż sport może dzia­
łać ujemnie na organy i tkanki aparatu ru­
chowego, czyli że obok fizjologii ćwiczeń cie­
lesnych należy się zająć również patologią 
tych ćwiczeń, prelegent usiłuje odpowiedzieć 
na pytanie, czy można uniknąć i zupełnie 
wyeliminować ujemne skutki maksymalnych 
wyczynów sportowych.

Jest to możliwe, jeżeli zamiast dążyć 
do maksymalnego, będzie się dążyć do naj­
lepszego wyczynu, to znaczy, że wyczyn bę-
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dzie -uzależniony od możliwości każdego in­
dywiduum. Sport podobnie, jak lekarstwo, 
winien, być pod względem ilości i jakości 
ściśle przystosowany do organizmu. Prele­
gent wskazuje naprz. na pewne sporty bez­
względnie szkodliwe, jak piłka nożna i boks, 
które stale wywołują zmiany patologiczne 
w stawach kolanowych i łokciowych. Jako 
lekarz ma on duże zastrzeżenia przeciwka 
zawodom, rekordom i specjalizowniu się w 
sporcie. Dyscyplinę sportową’ i podporząd­
kowanie się interesom klubu przyrównuje 
on Jo niewolnictwa. W dążeniu do osiągnię­
cia najlepszych wyników nie wolno tracić 
z oczu i nie uwzględniać poszczególnego in­
dywiduum. Należy wziąć pod uwagę jego 
możliwości fizyczne i psychiczne, ustrój, po­
trzebę odpoczynku i t. d. i nie nakładać nań 
zbyt trudnych obowiązków. Mimo wielkie­
go wychowawczego znaczenia, jakie ma pa­
nowanie nad sobą, hartowanie woli, mierze­
nie sił na zamiary i t. d. nie można zapom­
nieć o ujemnych skutkach tego zbyt silne­
go, zbyt wybujałego pędu zwyż.

Indywidualną rywalizację sportową na­
leżałoby zupełnie wyeliminować dla mło­
dzieży i kobiet — twierdzi prelegent, a dla 
mężczyzn stosować jak najrzadziej. Niech 
ustanie walka z cyframi, mierzenie ułamków 
milimetra i sekundy. Na miejsce zawodów 
indywidualnych należy wprowadzić zawody 
drużynowe osobników stojących na jedna­
kowym poziomie.

Prelegent zwraca również uwagę na ko­
nieczność korzystania co pewien okres czasu 
r zupełnego odpoczynku. Wzmożona praca 
pobudza przemianę materji, a tern samem 
potęguje w krwi ilość produktów rozkładu 
i zwiększa pracę wątroby i nerek w celu ich 
wydzielenia. W pracy powyższej bierze 
udział również system nerwowy, przeto dla 
przywrócenia w organizmie równowagi nale­
ży mieć dosyć czasu i spokoju. W przeciw­
nym wypadku możemy zauważyć ogólne 
zmęczenie organizmu, znane pod nazwą prze­
trenowania. Zmęczony organizm nie jest w 
stanie również odbudować swoich zapasów, 
jeżeli nie ma możliwości zupełnego odpo­

czynku. Dostateczny sen i higieniczny tryb 
życia nie jest jeszcze wystarczający, jedy­
nym środkiem jest pewna przerwa w upra­
wianiu ćwiczeń cielesnych. Jest to całkiem 
możliwe dla każdego, którego celem nie jest 
rekord, lecz harmonijny rozwój całego or­
ganizmu.

Powyższy pogląd na kwestję maksymal­
nego wyczynu, nie jest dla nas może czemś 
absolutnie nowem, ale jest poglądem, który 
my zbyt rzadko słyszymy. Nawet w zasto­
sowaniu do młodzieży szkolnej nie prze­
strzegamy odpowiednich środków ostrożno­
ści. Podobnie, jak od szeregu lat dopuszcza­
my i obecnie do zawodów indywidualnych, 
zamiast “wprowadzić odznakę sportową, któ- 
raby wreszcie kres temu położyła. Ochra­
niajmy ją przynajmniej podczas okresu doj­
rzewania, gdyż tem zapobiegniemy, aby nie 
stała się ona przedwcześnie t. zw. ,,Kano- 
nenfuter" w zastosowaniu do potrzeb życia 
sportowego.

Mira Jakubowiczowa.

GMINA I RZĄD
Niedawne to były czasy, kiedy zagad­

nienia kultury fizycznej, kołatały się mię­
dzy nieliczną grupą młodzieży, uważaną 
przez poważnych obywateli za niedowarzo- 
ne głowy. Przez te kilka lat naszej Niepod­
ległości niedowarzone głowy w ogniu ciąg­
łych walk o swoją ideję dowarzj^y się w 
zupełności, zaś sprawa odrodzenia fizycz­
nego narodu uznana została ogólnie za pie­
kącą potrzebę chwili.

W tym momencie między samorzutnym 
pędem młodzieży a sferami kierowniczemi 
rządowemi czy też miejskiemi musiała po­
wstać nić wiążąca, rnusiał powstać prze- 
dewszystkiem stosunek opieki władz nad 
słabym finansowo ruchem społecznym. Sto­
sunek taki istnieje i nikt już obecnie nie 
przeczy, że rząd na polu kultury fizycznej 
położył wielkie zasługi i że poczynania rzą­
dowe zmieniły zasadniczo stosunki w tej 
dziedzinie w całym kraju. Ale wymagania 
chwili rosną z dnia na dzień. Rozpoczęte 
prace wymagają coraz większych nakładów, 
a potrzeby ludności wszak będą wciąż ro­
snąć przynajmniej w ciągu lat najbliższych. 
Przyjdzie więc wkrótce moment, kiedy pra­
ce władz państwowych siłą rzeczy nie bę­
dą mogły zaspokoić wszystkich potrzeb i 
kiedy trzeba będzie zadać sobie poważne 
pytanie, kto ma dalej prowadzić i rozwi­
jać pięknie rozpoczętą pracę rządu.

Na pytanie to niezbyt trudno odpo­
wiedzieć. Zarząd gminy, władze samorządo­
we. Nietrudno także tę odpowiedź uzasad­
nić, gdyż z samego charakteru samorządu 
wypływa, że on przedewszystkiem, a nie 
władze państwowe, powołany jest do opie­
ki nad kulturą fizyczną mieszkańców. Dzi­
siaj Państwowy Urząd Wych. Fiz. w wieru 
miastach prowadzi ośrodki wych. fiz., wła­
dze rządowe subsydjują budowę boisk oraz 
urządzeń sportowych; idą z chętną pomo­
cą wszystkiemu i wszystkim na polu kultu­
ry fizycznej. Lecz cała wyżej wyszczegól­
niona sfera działalności, aczkolwiek wyko­
nywana przez rząd pod nakazem chwili, 
nie może być uważana za właściwe pole 
działalności władz państwowych.

Prace nad ustawodawstwem, kształce­
nie instruktorów, wychowanie fizyczne w 
szkołach, przysposobienie wojskowe, zaś 
w zakresie sport jedynie i wyłącznie opie­
kowanie się najważniejszemi wystąpieniami 
na terenie międzynarodowym (ekspedycje 
olimpijskie i t. p-J, sport w wojsku i szko­
le, oto jest śc'sły zakres działania urzędów 
państwowych w unormowanych stosunkach.

Reszta, czyli cała olbrzymia dziedzina 
współpracy z organizacjami wszelkiego au­
toramentu, należeć powinna li tylko do gmi­
ny, która w tym względzie jest instytucją 
w pierwszem rzędzie powołaną. Nie jest 
to pobożne życzenie, ani też dowolne roz­
graniczenie kompetencji rządu i władz ko­
munalnych lecz wypływa to przedewszyst­
kiem z ustaw o samorządzie i podatkach 
komunalnych. Już pierwszy dekret o sa­
morządzie miejskim z dnia 7 lutego 1919 
roku, mówiąc w tytule II o zakresie dzia­
łalności władz miejskich wyraźnie wska­
zuje, że do gminy należą „wszystkie spra­
wy, które dotyczą... zdrowia jej mieszkań­
ców”. Lecz ustawa, wkładająca na barie 
samorządu wielki ciężar pieczy o zdrowie 
jej ludności, wyposażyła go równocześnie

Świetny kolarz wioski, Girardengo, 
zwany popularnie „il campionissimo ,

w odpowiednie po temu środki w postaci 
pobieranego przez gminę podatku wido­
wiskowego przynoszącego rocznie bardzo 
poważne sumy. Za pieniądze więc, które 
płyną do kasy samorządowej z wszelkie­
go rodzaju meczów, zawodów, pokazów i 
wyścigów, gmina ma obowiązek dbać o po­
trzeby kulturalno-fizyczne swych miesz­
kańców i jeśli tego obowiązku nie (wypeł­
nia, to śmiało można twierdzić, że pobie­
ranie przez nią podatku od widowisk spor­
towych nie ma racji bytu. Niechaj zabiera 
go państwo, które tyle pieniędzy łoży na 
cele kultury fizycznej. ,

Bo jeśli chodzi o chwilę obecną, to 
jednakże stwierdzić trzeba;, i że .nieliczne 
tylko gminy w Polsce traktują poważnie 
swą rolę w dziele odrodzenia fizycznego na­
rodu. Podatki od widowisk sportowych po­
bierane są skwapliwie; kluby w najcięż­
szych dla siebie chwilach składają duży 
haracz, lecz gdy przyjdzie do poparcia fi­
nansowego budowy boisk, pływalni, strzel­
nic i t. p., to władze miejskie zwykle uda­
ją bankruta i sprawę w końcu załatwia 
władza Tządowa.

To samo mniej więcej da się powie­
dzieć o tworzeniu ośrodków wychowania 
fizycznego. Wiemy z przykładów zagra­
nicznych, że ośrodki takie z własnemi sala­
mi gimnastycznemli i boiskami, istnieć po­
winny w każdej dzielnicy miasta. Rząd, za­
kładając takie ośrodki w szeregu miast za­
inicjował tę pracę, wskazał drogę, wyeks- 
perymentował pewne formy dla dalszego 
rozwoju. Lecz już obecnie najwyższy czas, 
aby gmina zaczęła pracować samoistnie, 
przejmować nabyte doświadczenie i zwal­
niać energję rządu, uwięzioną w poczyna­
niach zbyt drobnostkowych i lokalnych.

.Miasto, miasto i jeszcze raz miasto. 
Ono jest naturalnym opiekunem wszystkich 
klubów sportowych, towarzystw gimnasty­
cznych. Ono powinno protegować budowę 
budowę boisk i urządzeń sportowych. Ono 
powinno pokryć swój teren siecią ośrod­
ków, dostępnych dla każdego.

M Raszkę.
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REFLEKSJE LEKKOATLETY
Głos mistrza wielobojów — A, Cejzika

Każdy z -nas pragnąłby niewątpliwie naj­
szybszego rozwoju rodzimej lekkiej atlety­
ki jak wszerz tak i wwyż; dużo też pisano 
na ten temat zawiłych projektów, nie wszy­
scy jednak zdają sobie sprawę ze sposobów, 
skutecznie i bez wielkich zachodów zbliżają­
cych do tego upragnionego celu.

Chciałbym się podzielić spostrzeżenia­
mi z czytelnikami „Stadjcnu" w nadziei, że 
chociaż może w drobnej mierze przyczynię 
się do lepszego uświadomienia ogółu w tem, 
cc osiągnięto i co mogłoby okazać się dla 
nas korzystnem w przyszłości. Przedewszyst- 
kiem, jak mi się wydaje, w naszym niezwy­
kle chlubnym pościgu za wynikami europej- 
skiemi doczekaliśmy sie nienormalnego tro­
chę zjawiska, mianowicie, że wspaniałe wy­
niki naszej ekstra klasy oparte są nie na 
podłożu naturalnego rozwoju sportowego 
mas, lecz ńa jednostkach nieco sztucznie 
wyhodowanych w spotkaniach międzynaro­
dowych. Było to narazie dla nas korzyst- 
rem ze względów reprezentacyjnych i wpły­
wało na przyspieszenie ustabilizowania się 
lekkiej atletyki na poziomie dość europej­
skim i odpowiadającym naszym zdolnościom 
narodowym.

Obecnie jednak nasza ekstra klasa co­
raz bardziej oddala się od reszty A. kla­
sy; zatraca dotychczasowy swój wpływ na 
kształtowanie się wyników naszej średniej 
klasy sportowej i coraz więcej przypomina 
lidera motocyklistę, który uciekł prowadzo­
nemu przez siebie kolarzowi. Każdy z nas 
rozumie co, grozi w tym wypadku. Nasi re­
kordziści obecnie są albo zupełnie bezkon­
kurencyjni, lub równych sobie mają jednego 
najwyżej dwu zastępców; reszta tak zwanej 
A klasy jest w rzeczywistości już o kilka 
kias wtyle. Stanowczo zbyt mało mamy wy- 
b:tnych sportowców wobec wspaniałości nie­
których naszych rekordów. Któż obecnie 
chociaż w przybliżeniu mógłby nam zastąpić 
takiego Kostrzewskiego, a tembardziej my­

Moment biegu na przełaj dla mlodzieży^pod Paryżem.

śleć o poprawieniu jego rekordów. Niestety 
przypomina to zbyt szybki wzrost rośliny, 
która pnąc się z cienia ku słońcu, rosła tyl­
ko w górę, zaniedbując zdrowy rozwój ca­
łego organizmu.

Nawet najpotężniejsze stołeczne kluby 
— „Polonja" i AZS z tiudem zebrałyby ra­
zem ze 30-tu atletów I-ej klasy — ilość 
śmiesznie mała wobec przeszło miljonowej 
ludności Warszawy. Obecna sytuacja wymaga 
najszybszego uzdrowienia przedewuzystkiem 
w interesie naszej reprezentacji, która w 
przeciwieństwie do Niemiec, nie mając opar­
cia na szerszych masach, może się załamać 
po pewnym czasie.

Tembardziej jednak możemy podziwiać 
fakt niebywale wysokiego poziomu naszych 
rekordów, dorównywujących w wielu wypad­
kach rekordom naszych sąsiadów, uprawia­
jących lekką atletykę od 30-tu lat w warun­
kach, o których narazie nie możemy nawet 
marzyć. Świadczy to niezbicie o wielkich 
zdolnościach naszego narodu do lekkiej at­
letyki, przeto nie uważałbym wcale za prze­
sadę twierdząc, że za 10 lat możemy się oka­
zać na czele Europy, jak obecnie stanęliśmy 
na czele słowiaństwa.

Musimy jednak uświadomić sobie, że 
najwyższy już czas pożegnać się z dotych­
czasowym systemem uprawiania lekkiej atle­
tyki samopas po linji najmniejszego oporu, 
przy którym możliwe były podobne nienor­
malne zjawiska, jak walka na śmierć i życie 
pomiędzy AZS i Polonją. koncentracja w 
tych tylko klubach 90% rekordzistów Polski 
i nieco bezwzględna wskutek tego ustawa P. 
Z. L. A., ograniczająca wolność osobistą za­
wodników do miejsca ich zamieszkania.

Uniknęlibyśmy tego wszystkiego, gdyby 
nasze władze sportowe, mając trochę więcej 
doświadczenia, zawczasu unormowały buj­
ne przejawy naszego młodego ruchu spor­
towego. Obecnie jesteśmy wobec konieczno­
ści znalezienia jakiegoś planu na najbliższy 

szereg lat, korzystając z doświadczenia na­
bytego w pierwszym okresie, związanym bez­
pośrednio z zakończonym nareszcie „Łucz­
nikiem Wittiga".

Popełniona obecnie omyłka może fatal­
nie odbić się już w najbliższej przyszłości, 
hamując przedewszystkiem stały postęp na­
szych rekordów i zmniejszając nasze szanse 
w spotkaniach międzypaństwowych.

Jako zawodnik, któremu najbardziej dał 
się we znaki ubiegły 5-cio letni okres rozgry­
wek „Łucznika" poczuwam się do obowiązku 
zwrócenia uwagi na kardynalny błąd — ob­
ciążania mistrzostw Polski jakąkolwiek punk­
tacją międzyklubową. Szkodliwe jest to z 
wielu powodów, najgłówniejsze to: obniże­
nie poziomu wyników i nadwyrężenie finan­
sowe ubiegających się o mistrzostwo klubów, 
zmuszonych do nadmiernego obsyłania każ­
dej konkurencji w nadziei zdobycia jakiegoś 
punktu.

Ambicje klubowe i żądza walki o miano 
„Najlepszego klubu w Polsce" muszą znaleźć 
swe ujście w spotkaniach międzyklubowych. 
Żeby' pobudzić energję klubów do rozwoju 
wszerz, a nie opierania się na jednostkach, 
okręgowe związki powinny popierać imprezy 
noszące masowy charakter, mogące przytem 
podniecić.w najwyższym stopniu ambicje klu­
bowe Podkreślam tu wyjątkową rolę czyn­
nika ambicji klubowej, zasadniczo bowiem 
masowy charakter nie jest popularny w lek­
kiej atletyce, sporcie wybitnego indywiduali­
zmu. Czasem nawet bardzo cenna nagroda 
nie wzbudzi żadnego zainteresowania do źle 
pomyślanej imprezy, — przykład „Elektro- 
lux". Ogromnie emocjonująca na terenie 
Warszawy mogłaby się okazać sztafeta 10 X 
1000 m. o wiosenne i jesienne mistrzostwa 
WOZLA, rozgrywane dwukrotnie na otwar­
cie i zamknięcie sezonu.

Chciałbym też poruszyć karygodnie za­
niedbywaną u nas kwestję wielobojów. Wie­
loboje są przecież bardzo dobrym środkiem, 
wychowującym w przyszłości doskonałego 
specjalistę.

Popieranie wielobojowości jest szczegól­
nie ważne dla krzewienia w społeczeństwie 
racjonalnej idei wychowania fizycznego;

Nie można jednak wymagać, żeby mło­
dzież sama chętnie garnęła się do wymaga­
jących pracy wielobojów. Obowiązkiem więc 
sfer kierowniczych jest zachęcić ją do tego. 
Śmiało możemy w tem brać przykład z do­
świadczonej Finlandjć. Wielobojowość przy- f. 
czyni się wybitnie do podniesienia klasy 
i wzbogaci społeczeństwo sportowe jednost­
kami, zastępującemi pod wielu względami 
kosztownych trenerów. I może dzięki temu 
właśnie zrozumieniu tych zasad, wielostron­
ni zawodnicy Polonji zdobyli najzaszczytniej- 
szą nagrodę lekkoatletyczną.

Antoni Cejzik.
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BIEG NA 400 METRÓW
W ślad za artykułem o sprinterach 

przystępujemy teraz do bilansu biegu na 
400 mtr. A zatem:

Dawny rekord Polski 50,2" Biniakowski 
(1928), najlepszy wynik 50" Kostrzewski 
(1926).

Najlepszy wynik 1928 roku 50.2", dzie­
siąty wynik 52,6“, przeciętna 51,8.

Najlepszy wynik 1929 roku 50", dzie­
siąty wynik 52.4", przeciętna 51,36".

Obecny rekord wynosi 50 sek. Ko­
strzewski, dawny raz jeden pobity.

1) Kostrzewski A. Z. S. Warszawa 50"
2) Piechocki A. Z. S. Poznań 50,3"
3) Żuber Warszawianka 51"
4) Gniech 3 p. sap. Wilno 51,2"

Biniakowski Warta Poznań 51.2"
6) Cejzik Polonja Warszawa 51,4"
7) Weiss A. Z. S. Warszawa 51,9"
8) Rzepuś Stadjon Kr. Huta 52"
9) Meyro Polonja Warszawa 52,2"

10) Nowakowski Polonja Warszawa 52,4"
11) Dobrakowski Wawel Kraków 52,7"
12) Maszewski Polonja Warszawa 53,2”
13) Mędrzycki Polonja Warszawa 53.4"
14) Rusek Skra Warszawa 53.6"
15) Szwarc Warta Poznań 53,8"

Drozdowski Cracovia 53.8"
17) Borkowski Sokół Grudziądz 53,9"
18) Iwański Warta Poznań 54" i
19) Mitas Pol. K. S. Katowice 54.3"
20) Myszewski 54,3"
21) Miller A. Z. S. Warszawa 54.4"

Liebfeld Makabi Warszawa 54.4"
Nowosad Sokoł Jarosław 54,4"24) Wieczorek 3 p. sap. Wilno 54.6"25) Kowalski Wisła Kraków 54,6"Wójcik Pogoń Lwów 54,6"27) Hoheisel Bydgoszcz 54.6"

Z bardziej zn anych zawodników riieod-
notowane czasy Malanowskiego i Jawor­
skiego, który w sztafecie miał 51,8.

Kostrzewski pomimo, że 400 mtr. pła­
skie coraz wyraźniej nie jest jego specjal­
nością, utrzymywał w ub. sezonie naogół 
przez cały czas pierwszeństwo w swych 
lękach. Na wstępie sezonu, coprawda na 
ryskiej bieżni o wielkim obwodzie, ustano­
wił rekord 50", równy paryskiemu wyniko­
wi z 1926 r.

Następnie w Budapeszcie w sztafecie 
zrobił 49,6", zaś w Brnie 50,6". Mistrzostwa 
przegrał do Gniecha w 51,4“. Uległ rów­
nież o pierś Piechockiemu na akademickich 
zawodach w Budapeszcie w 50,4“, zajmu­
jąc trzecie miejsce. Na obu jednak wziął 
rewanż w Warszawie, wygrywając copraw­
da znacznie słabszym czasem, bo 51,8". Na 
tem skończyły się jego czterystametrówki 
indywidualne. W sztafetach uległ Magdi- 
sowi zaraz po indywidualnem zwycięstwie, 
zaś w czasie meczu z Czechami m'iał naj­
lepszy czas dnia 50 sek.

Specjalizując się w biegu przez płotki 
i na 800 mtr. Kostrzewski 400 mtr. płaskie 
biegał niewiele, częściej w sztafetach. Przy- 
tem przeważnie miał w nogach bieg na 
swym właściwym dystansie, co było har.- 
dikapem dla jego przeciwników. Tem nie 
mniej ma zarówno najlepszy czas sezonu, 
jak li parę zwycięstw nad swym najgroź­
niejszym rywalem — Piechockim.

Nie wyniki jednak Kostrzewskiego, tyl­
ko ukazanie się dużego talentu Piechockie­
go stanowi mojem zdaniem najważniejsze 
wydarzenie sezonu w biegu na 400 mtr.

Kostrzewski nigdy nie traktował i nie 
traktuje 400 mtr. płaskich jako swego za­
sadniczego dystansu, a wynik jego 50 sek. 
nie jest w stosunkach międzynarodowych 
pozycję zbyt pewną. Dziś sukcesu w Eu­
ropie może spodziewać się tylko ten, kto 
zejdzie poniżej 50 sek. Kostrzewski praw­
dopodobnie mógłby na to się porwać, gdy­
by chciał specjalizować.

Mieliśmy natomiast w roku 1928 czło­
wieka, przed którym droga do europejskich 
wyników stała otworem. To — Biniakow­
ski, bezwzględnie najpotężniejsza indywi­
dualność, jaką w tej dziedzinie rozporzą­
dzała kiedykolwiek nasza lekkoatletyka. 
Niestety w ubiegłym sezonie zawodnik ten 
zerwał ze sportowym trybem życia i odra- 
zu stanowiska bezkonkurencyjnego cztery- 
stometrowca zleciał na słabe 5 miejsce.

Otóż to załamanie się Biniakowskiego 
w znacznej mierze rekongensuje rozkwit 
talentu Piechockiego. Może słabszy fizycz­
nie, ale bardziej rasowy od Biniakowskie­
go, już dziś Imponujący długim, stylowym 
krokiem, Piechocki jest dalekim od wypo­
wiedzenia swego ostatniego słowa i w ro­
ku przyszłym niewątpliwie zejdzie poniżej 
50 sek., a to oznacza, że zagarnie rekord 
Polski. Chyba, że Biniakowski weźmie się 
porządnie do pracy, wówczas mielibyśmy 
ciekawy obraz zażartej walki.

Piechocki (AZS. P oznań)\byt w sez. tegorocz­
nym najczynniejizym czterystometrowcem.

W ubiegłym sezonie Piechocki miał 
kilka naprawdę pięknych momentów, że 
wymienię tylko wspaniałą walkę jak rów­
ny z równym z Barsim, wprawdzie przegra­
ną, lecz w jakim stylu!

Odrazu na wstępie sezonu zwrócił Pie­
chocki na siebie uwagę zwycięstwem nad 
Biniakowskim w 52,4“.

Na mistrzostwach Polski przegrywa do 
Gniecha i Kostrzewskiego w 51,6". Gniecho- 
wi rewanżuje się następnie dwukrotnie: na 
meczu z Rumunją i z Węgrami, gdzie osią­
ga 50,4" i ulegając Barsiemu bije Magdisa. 
Najlepszy swój czas osiąga w czasie za­
wodów akademickich w Budapeszcie, gdv 
przegrywając do Magdisa o dłoń zrobił 
czas 50,3". Następnie raz jeszcze bije Bi­
niakowskiego w czasie meczu Poznań—Kra­
ków w 50,9", wygrywa 400 mitr, na meczu 
z Czechami w 50,8", oraz uzyskuje ten 
sam czas w sztafecie.

Na trzeciem miejscu należy postawić 
bezwzględnie wielki, nieokrzesany talent 
Gniecha, biegającego żywiołowo, bez więk­
szych śladów stylu. Walcząc z uporem i 
wytrwałością potrafił on na mistrzostwach 
Polski wydrzeć na finiszu zwycięstwo Ko- 
strzewskiemu i Piechockiemu w 51,2“, po- 
zatem zawsze bojowy, walczący do ostat­
ka i dla tego czasami, jak na meczu z 
Węgrami, dochodzący do mety resztą sił — 
w rękach trenera może stać się dużą na­
dzieją na przyszłość.

Żuber miał od niego czas lepszy o 0,2 
sek., ale osiągnął go w Rydze na bieżni o 
jednym zaledwie wirażu. W czasie między­
narodowych zawodów w Wilnie Żuber zwy­
ciężył Gniecha dość przekonywująco, w 
pełni jednak sezonu Gniech był zdecydowa­
nie lepszy i nawet w czasie sztafety na 
meczu z Czechami osiągnął równe 51", co 
zresztą jak każdy czas mierzony w sztafe­
cie nie jest w pełni miarodajne. Faktem jed­
nak jest, że Żuber w tym dniu miał 51,2" 
oraz, że na meczu Warszawa—Wilno uległ 
Gniechowi, dając mu w ten sposób rewanż 
za porażkę na początku sezonu, świadczy 
o wyższości wilnianina.

Mowa cyfr na następnem miejscu sta­
wia Biniakowskiego, jednak Tola jego była 
bardzo skromna. Nie spotykał się ani z Ko- 
strzewskim, ani z Gniechem. Oba spotka­
nia z Piechockim przegrał, uległ również 
Cejzikowi, a nawet Meyrze.

Cejzik, który dotąd tylko w sztafetach 
dokonywujący cudów waleczności, tym ra­
zem osiągnął świetny czas 51.4" i to w cza­
sie dziesięcioboju (!) oraz Weiss, kóry u- 
kazał się na początku sezonu, by zakończyć 
swą karierę wynikiem 519“ — reprezen­
tują u czoła listy czterystometrowców sta­
rą gwardję dającą ostatnie lekcje swym 
młodszym kolegom.

Wśród nich jest paru rokujących jak- 
najlepsze nadzieje i czyniących stale po­
stępy.

Rzepuś, a przedewszystkiem Dobrakow- 
ski i Rusek zrobili duże postępy. Nie można 
tego powiedzieć o biegaczach Polonji.

Ciekawą jest w towarzystwie sprinte­
rów Tola Szwarca, który schodzi na coraz 
niższe dystanse i potrafi zawsze zapewnić 
sobie pewne sukcesy. J. Szyszko-Bohu
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NA TEMAT „REKORDU BRAMEK”
G

oa
li'

1

rok 1927 rok 1928 rok 1928

38 H. Reyman
31 Łańko
29 H. Reyman, Gintel
27 Nastula
26 Łańko
25 Kuchar
24 Przybysz
22 Przybysz
21 Nastąla
20 Jung
19 Geisler Kuchar Joksz
18 Herbstreich Steuerman, Nawrot Kozok. Alaszewski
17 Adamek, Garbień, Krum- Król, Przybysz, Ciszewski Reyman H.

holz
16 Ciszewski, Sawka, Mahler Balcer, Kozok Sawka, Knioła
15 Czulak Staliński, Geisler Pazurek
14 Aldek, Emchowicz Goerlitz Sobota
13 Balcer, Kacy, Gumowski
12 Nawrot, Sobota, Bacz, So- Bacz, Czulak, Reyman III

wiak. Kozok, Kubik A.
41 Cieszyński, Alaszewski Lanko, Kowalski, Tadeu-

siewicz
10 Garbień, Korngold Kałuża (Cr.), Malczyk, Wy-

pijewski, Suchocki, Pe-
terek

9 Alaszewski, Rebusione, Jung. Luksemburg. Mauer, Rusinek, Czulak, Bator.
Nastula Sobota, Kubiński, Kałuża Hanke, Król, Smoczek,

(Cr.) Szenajch, Balcer

Corocznym zwyczajem po zakończeniu 
sezonu piłkarskiego piszę dla Stadjonu ar­
tykuł o rekordzie bramek. Piszę o sztuce 
strzelania bramek, sztuce, która schodzi na 
psy. Liga stanowczo źle działa na porost tej 
umiejętności. Teoretyczne rozważania nad 
przyczyną tego stanu rzeczy zacznę od ze- 
stawiena rekordów 3ch lat, t. j. lat, w któ­
rych działała Liga, co wyżej umieszczamy.

Z nienotowanych w ubiegłych latach, dla 
zbyt małej ilości bramek Knioła miał 2 goale 
(1928 r.), Wypijewski 1 + 8 br., Peterek 2 
br. (1928), Malczyk 4 br. (1928 r.), Sucho­
cki 5 br. (1928 r.), Rusinek 3 br. (1928 <r.), 
Hanke 1 br. (1928 r.) i 2 br. 1927 r.

Jak widzieliśmy, rekoid bramek łysieje. 
Na przódzie coraz rzadziej, na tyłach trzy­
mają się jeszcze kępki.

Na stan ten złożyło się parę przyczyn. 
Pierwszą najważniejszą jes<t rozbicie się naj­
bardziej stylowych linji ataku. Więc: Wisła 
straciła łączników (Reymana III i Kowal­
skiego), a Adamek po złamaniu nogi zjechał 
na 4 goale; Legja grała już to bez Nawrota, 
już to bez Ciszewskiego, Warta wstawiła Sra- 
lińskiego na lewe skrzydło, no a Pogoń to 
przeszłość. W wzamian za te straty jedynie 
Cracovia zmontowała sobie stylową linję na­
padu z Kozoka, Malczyka II i Rusinka, a 
pozatem Kałuża... uczy się grać (co będzie 
jak się nauczy!) i wykazuje już o jedną 
bramkę więcej niż w roku ubiegłym.

Rozbicie się stylowych linij napadu ma 
dlatego duże znaczenie, iż styl jest w danym 
wypadku równoznaczny z umiejętnością wy­
rabiania sytuacji. Zdobycie bramki musi być 
poprzedzone stworzeniem pozycji do strza­
łu, a tej umiejętności nowicjusze nie posia­
dają. Stąd nikłe wyniki w rekordzie.

Drugą przyczyną mizerji strzałowej jest 
podeszły wiek najlepszych strzelców. Rey- 
man, Kuchar, Przybysz, Steuermann, Staliń- 
ski są coraz wolniejsi, przez co coraz mniej 
skuteczni, Gintel przestał grać. A tymcza­
sem między nowicjuszami mało widać gwiazd.

Dalszym powodem słabego urodzaju na 
goale jest podniesienie się kia: y defensyw 
klubowych a zwłaszcza bramkarzy. Takiej 
ilości doskonałych bramkarzy nigdy w Pol­
sce nie było: Domański, Fontowicz, Mila, 
Skwarczyński, Kisieliński, Sobociński, Kra­
mer i t. p. to wszystko goal-kepeery poważ­
nej klasy. Pomocnicy i obrońcy dorównują 
co do umiejętności w zupełności napastni­
kom. Napastnicy zawsze byli i powinni być 
arystokratami piłkarskimi. Muszą oni posia-

Tegoroczni zwycięscy.
Przybysz (drugi) Nastula (pierwszy), 

Joksz (trzeci).
dać więcej umiejętności technicznych i lep­
sze warunki fizyczne niż pomocnicy i obroń­
cy, a pozatem powinni znać się na strategji 
piłkarskiej. Konstruować atak jest trudniej, 
niż go psuć. Manewr obejścia jest większą 
sztuką niż wybijanie. Ponieważ napastnicy 
w znakomitej większości nie posiadają w 
walce z tyłami koniecznych plusów techni­
ki i taktyki, nic dziwnego, iż wyniki bezbram- 
kowe i małocylrowe są najczęstsze.

Ostatnią przyczyną upadku sztuki strze­
lania jest brak talentów. Nowicjuszami w re­
kordzie są Joksz, Knioła, Pazurek, Wypijew­
ski i Malczyk. To jest o wiele za mało. O- 
becność Joksza i Pazurka świadczy o tem, 
iż talentów może nie brakłoby w Polsce 
lecz ci co się trudnią ich wyszukiwaniem nie 
znają się dobrze na rzeczy, nie umieją się 
na nich poznać, lub że polowania na strzel­
ców dzięki rygorom statutowym są unie­
możliwione. Z punktu widzenia poprawy kla­
sy ligowej przydałoby się zawieszenie na ja­
kiś czas przepisu o zwalnianiu graczy, gdyż 
w prostej linji dążymy do tego, iż Liga no­
minalnie będzie extraklasą polską, ale klu­
bów, które (jak Garbarnia), mogłyby zdo­
bywać mistrzostwo strzeba będzie szukać 
gdzieindziej. Kluby zawodowe mają sytuację 
ułatwioną Tam gracze wyrabiający się w 
słabszych klubach wystawiani są łatwo; pro­
blem ten natomiast w klubach amatorskich 
jest najtrudniejszą kwestją do rozwiązania.

Jeżeli chodzi o samą sztukę strzelania 
zgóry powiedzieć trzeba, iż stoi nisko. Ty­
tuł Strzelca bowiem należy się nie tylko te­
mu, kto ma strzał wypracowany t. zn. ma 
jedną lub kilka pozycyj, z których nie chy­
bia celu i w jeden stały sposób zdobywa 
bramki. Umiejętność taka składa się na in­
dywidualność gracza. Stąd mówi się o zbie­
raniu center Reymana lub główkach Ciszew­
skiego. Graczy, którzyby byli znani ze spe­
cjalnych strzałów jest mało. Większość 
strzelców, to amatorzy przypadku; wepchnąć 
z piłką bramkarza, wykorzystać złe odbicie 
obrońcy, potem dojść do przeboju — do te­
go dużo skorych, ale wytrenować sobie bom­
by z 30-tu metrów, nauczyć się strzelać z 
voleyem z centry, plasować piłkę głową, 
gdzie się chce na to brak amatorów.

Królem strzelców ligowych jest Nastula. 
Pozycję swą zawdzięcza głównie swej pra­
cowitości, a pozatem mądrej grze Reymana 
i reszcie drużyny grającej tylko na niego. 
Nastula długiego strzału nie posiada; z pola 
karnego plasuje celnie Umie strzelać z cen­
ter bez gaszenia i dużo chodzi na przeboje.

Przybysz utrzymuje się ciągle na jednym 
poziomie. Grę jego już charakteryzowałem.

Joksz to strzelec bez specjalnych rysów 
indywidualnych. Na boisku mało widoczny, 
pilnie chodzi na przeboje, i wykorzystuje 
centry Batora. Jest właśnie tym strzelcem, 
który wykorzystuje przypadkowe sytuacje.

Kozok jest strzelcem pierwszej wody. 
Rozporządza bombami z kilkudziesięciu me­
trów, umie strzelać górą lub dołem. Z zimną 
krwią plasuje najbardziej szybkie podania 
lub wjeżdża przebojem do samej bramki. Ta­
lent olbrzymi. Gdyby grał od początku sezo­
nu napewno miałby lepszy rekord bramkowy.

Alaszewski jest specjalistą od tłoków; 
rzadko jego bramki są czyste. Co do ambicji 
i ofiarności w grze może się z nim równać 
jedynie Pazurek i Ziemian.
\t H. Reyman po złożeniu, jeżeli tylko są 
centry lub auty wolne, powiększa sobie re­
kord goali. Słabsza forma Adamka i brak 
łączników są przyczyną jego gorszych wyni­
ków, gdyż mimo pewnej powolności zawsze 
jest groźnym.
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Kniola z 2-ch goali w r. 1928 zaawanso­
wał na 15. Wybija się świetnemi ostremi, 
przyziemnemi strzałami oddawanemi niejed­
nokrotnie z wielkiej odległości. Jest talen­
tem, który powinien się rozwinąć.

Sawka drugi strzelec Czarnych jest je­
szcze mało skrystalizowaną indywidualnością. 
Widziałem go zawsze w słabej formie.

Pazurek od czasów Kuchara, Bacza i 
Garbienia jest pierwszym graczem, który 
reprezentuje nietylko ich klasę, ale i ich 
s“tyl gry. Ten sam żywiołowy ciąg na 
bramkę i ta sama ambicja. Technika Ba­
cza, strzały Garbienia. Najlepiej z pol­

skich graczy chodzi on na przeboje. Strze­
la ostro tak piłką będącą w ruchu, jak i 
z rzutów wolnych. W ubiegłym sezonie był 
w świetnej kondycji fizycznej, jednak je­
go technika powinna go utrzymać na wy- 
irokim poziomie, nawet w wypadku, gdy 
płr.ca i serce nie dopisywały mu tak jak 
obecnie.

R
Prof. E. Piasecki z Poznania obchodzi 

obecnie jubileusz 30-letniej pracy nad wy­
chowaniem fizycznem.

Biura Państwowego Urzędu W. F. 
przeniesione będą jeszcze przed świętami 
do specjalnego gmachu w parku Agrykoia.

Powrót zwycięskiej ekipy konnej z A- 
meryki spodziewany .jest na dzień 12 grud­
nia w Warszawie.

Niebawem odbędzie się specjalna kon­
ferencja kierowników okręgowych urzędów 
w f z naczelnikami wydziałów w sprawie 
wzmożenia pracy na polu w f w miastach

Pokaz kobiecej gimnastyki Agr.ety Ber- 
tram odbędzie się 15 b. m. o godz. 12 w 
sali Tow. Hygienicznego (Karowa 31). W po­
kazie tym weźmiie udział znakomita Dunka, 
panna Otto oraz pierwszy polski zespół u 
czenic Agnety Bertram. Pozatem odbę­
dzie się także odczyt p. Olszewskiej o „Gi 
mnastyce Kobiecej". Pokaz ten organizuje 
redakcja „Startu".

Niedawno odbyła się w Polskiem Tow. 
Em:gracyjnem konferencja z udziałem dele­
gatów ZZ w osobach kpt. Kurlety, red. Si­
korskiego, kpt. Fularskiego i por. Zarychty 
z ramienia PTE. Omówiono na tern zebra­
niu stan sportu polskiego na emigracji, po­
ruszono kwestję zbiórki na fundusz olimpij­
ski wśród Polaków emigrantów i postano­
wiono przystąpić do zorgan-zowania sekcji 
sportowej przy PTE. Pozatem zarząd ZZ 
wszczął już akcję mającą na celu pomoc ze 
strony konsulatów dla polskiego ruchu spor­
towego i postanowiono przeprowadzić spis 
polskich klubów sportowych zagranicą.

Lista najlepszych kolarzy torowych 
(sprinterów) w r. bież, przedstawia się na­
stępująco: 1) Szamota, 2) Koszutski, 3) Pusz, 
4) Podgórski, 5) Kendzia, 6) Janociński, 7) 
Zybert, 8) Niciński, 9) Łączyński, 10) Ein- 
brot. Wśród długodystansowców na czele 
Lange j Włodarczyk, a za prowadzeniem mo­
torów — Lange i Oksiutycz.

Ostatnio ukazało się rozporządzenie 
MSWojsk. i Min. Oświaty o sposobie powo­
ływania członków Komitetów W. F., które 
nastąpić winno w marcu, a wyjątkowo w r. 
bież, w grudniu.

Sobota pracowity, niezły technik, po­
dobnie jak Tadeusiewicz sukcesy swe za­
wdzięczają nietyle opanowaniu sztuki 

strzelania ile ruchliwości
Łańko, gracz wielkiego talentu jest przy­

kładem, że sztuka bez ambicji w grze i wal­
ki nie przynosi sukcesów. Skutkiem małej 
szybkości lenistwa i niewytrzymałości, rzad­
ko dochodził do strzału, dawniej tak groź­
nego.

Kowalski mądr-ze ustawia się do podań 
Reymana i Balcera. Strzela z bliska; groźne 
SĄ jtgo główki. Skutkiem choroby małe roz­
grywał zawrdów.

Kałużo miał świetny sezjii K<zoku i 
Malczyku znalazł wreszcie łączników, z któ­
rymi mógł przeprowadzić s-.e ucciągnięcia 
strateg erne Bramki strze'a zvył le głową 
lub z bliskiej odległości z ccmci

/ ;<z nciych graczy r;.- uv.gę zasłu­
guje Wypi/ewski, pierwszy strzelec ze skrzy­
dłowych. Groźne są jego strzały lewą nogą

OZMAITOŚC
W Warszawie odbył się konkurs ela­

styczności motocykli, polegający r.a naj­
wolniejszym przebyciu trasy 150 mtr. Naj­
gorszy czas miał Hering 10:11 przed Fran­
kowskim 9:53. Po zsumowaniu punktów 
karnych pierwsze miejsce przypadło jednak 
Frankowskiemu („Douglas") przed Herin- 
giem („Raleigh") i Duchem (PropulcycleJ. 
Poza konkursem na motocyklu z wózkiem 
Drihin (,,Herley-Davidsor.") miał czas 18 m.

O WEJŚCIE DO LIGI
W Lodzi Naprzód (Lipiny) uległ ŁTSG 

•5:3 (4-1). Gra ciekawa, szczególnie w pierw­
szej połowie. Bramki padały od pierwszej 
minuty. Pierwszą zdobyło ŁTSG przez Kró­
lika. Wyrównał Naprzód ze strzału Cuga. 
W dalszym ciągu zawodów ŁTSG wyko­
rzystało słabą grę obrony i bramkarza Na­
przodu tak że do przerwy ustaliło wynik 
4:1 przez Herbstreicha i Franomana. Po 
przerwie ŁTSG opadlo na siłach w przeci­
wieństwie do Naprzodu, który zwiększył 
tempo i przeważał, dzięki czemu Kumor 
uzyskał 2 bramki. Ostatnie 10 minut gry 
zdecydowało o zwycięstwie łodzian, który 
wzięli się do pracy i przez Królika strzelił, 
piątą bramkę. Sędziował dobrze p. Grabow­
ski z Warszawy.

We Lwowie Łechja "pokonała Ognisko 
3:0(l:0). Drużyna lwowska grała nieszcze 

Drużyny Wyższej Szkoły Handlowej i Uniwersytetu przed meczem w stolicy.

w prawy róg bramki i „wjeżdżane" przebo­
je.

Hanke jest pierwszym strzelcem między 
pomocnikami. Większość bramek strzelił z 
rzutów wolnych.

Nie wiem dlaczego tak się już utarło u 
nas, iż od pomocników nie żąda się umie­
jętności strzelania. Nawet takiemu Kotlar- 
czykowi I. nikt nie wypomina tego, iż nie 
strzela nigdy do bramki. A przecież jest to 
jego obowiązkiem. Taki Kurpiel, Brandstad- 
ter, Orth lub Samitier niejedną bramkę strze­
lili grając w pomocy. U nas próbuje tej sztu­
ki jedynie Hyla.

Graczami, o których prawdopodobnie 
będzie głośno w przyszłym roku są jeszcze: 
Rusinek, Peterek, Bator, Rajdek i Szerfke.

ZaZ rok się przekonamy...

Dr. Si. Mie,ech

I
Dyrektor Państwowego Urzędu W. F. 

pułk, dyp’1. Kiliński wygłosił w Łodzi w u- 
biegłą niedzielę odczyt p. t. „Ideowe pod­
stawy wychowania fizycznego ' oraz pro­
gram na najbliższe dni". Osoba prelegenta 
zgromadziła elitę sportową Łodzi. Odczyt 
wypadł wspaniale

W roku przyszłym centrum wyszkolenia 
kawalerji przeniesione będzie z Grudziądza 
do Piotrkowa.

golnie, potrafiła jednak zapewnić sobie 
zwycięstwo dzięki trzem celnym strzałom 
Rusieckiego. Njlepszym na boisku był ob­
rońca Lechji, Pająk. Sędzia p. Rutkowski.

W tabeli gier prowadzą: 1) Lechja 6 
gier 8 pkt, st. br. 17:8, 2) Naprzód (Lipiny)
5 gier 6 pkt, st. br. 17:11, 3) ŁTSG 4 gry
6 pkt, st. br. 14:1-1, 4) Ognisko 5 gier 0 
pkt, st. br. 4:22.

Pozostały do rozegrania mecze — 15.XH 
ŁTSG—Ognisko w Łodzi i 22.XII Naprzód - 
ŁTSG w Król. Hucie. Widzimy zatem, że 
jeszcze nic nie wiadomo, kto wejdzie do 
Ligi. Przypomnieć trzeba, że w wypadku 
gdy dwa kluby zdobędą równą ilość punk­
tów, zarządzona będzie decydująca roz­
grywka, o ile zaś równą ilość punktów bę­
dą miały trzy kluby — zadecyduje stosunek 
bramek.
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Drużyna Naprzód (Lipiny)—jeden z kandydatów na wejście do Ligi.

LIST Z KRAKOWA
W Krakowie powstała nowa sala szer­

miercza w gmachu Akademji Górniczej, któ­
ry po sześciu latach wytrwałego czekan.a 
obecnie jest na ukończeniu. Obszerna saia 
jest urządzona bardzo dobrze, zaopatrzo­
na w wszystkie wymogi nowoczesne, gar­
deroby, natryski, sale boczne do przyjęć, 
pomieszczenia sekretarjatu itd. Jako man­
kament jedyny możnaby podnieść zbyt ma­
łą wysokość sali, co może powodować pe­
wną duszność. Czynniki miarodajne wołały 
jednak znieść tę ujemną stronę, niż wybrać 
salę, którą senat akademicki proponował 
poprzednio, a która leży na czwartem pięt­
rze (windy niema).

W nowej .sali ześrodkowano wszystkie 
jednostki i zrzeszenia, trenujące szermierkę, 
więc przedewszystkiem zreszenia akade­
mickie, następnie zaś dzięki porozumieniu 
się z Ośr. W. F. DOK V wszystkie orga­
nizacje wojskowe, wreszcie treningi osób 
prywatnych. Sala jest zajęta przez wszy­
stkie dni tygodnia, o każdej porze dnia i 
świadczy dobitnie o tem, że dotychczaso­
wy brak odpowiednio urządzonej sali szer­
mierczej dawał się dotkliwie we znaki. Da­
wna sala, w hotelu Saskim, w której odby­
wały się jeszcze treningi przedolimpijskie 
naszej reprezentacji, obecnie po przebudo­
wie będzie mieścić w sobie... kino. Trenin­
gi szermiercze prowadzi niestrudzony fecht- 
mistrz Linneman, przy gorliwej asyście p. 
Jakubowskiego, świetnie wyszkolonego 
przez Szombathely'ego.

Dotychczasowa wojskowa sala szer­
miercza w koszarach przy ul. Rajskiej zo­
stała zwinięta, a raczej uległa przeobraże­
niu. Zajął ją Ośrodek W. F., uruchomiając 
upragnioną poradnię sportowo-lekarską. w 
której nietylko poddaje się obowiązkowe­
mu badaniu wszystkich zawodników, le.-.z 
udziela się porady i pomocy w wypadkach, 
gdy tego zachodzi potrzeba. Poradnia jest 
doskonale urządzona, posiada w swym in­
wentarzu kilka stołów do masażu, Przybo­
ry do masażu elektrycznego, do leczenia 
doraźnego niektórych uszkodzeń ciała, Przy­
bory do badań i pomiarów wszelkich ro­
dzajów, jako gałąź osobną poradnię psy­
chiczną itd. Badania odbywają się codzien­

nie w grupach, na które podzieleni są wszy­
scy i wszystkie.

Wobec zainteresowania się coraz szer­
szych warstw społeczeństwa krakowskie­
go narciarstwem, powstają coraz to nowe 
sekcje i ośrodki treningowe, a już istnie­
jące wykazują wielką aktywność, nie sto­
jącą jednak niestety w żadnym stosunku 
do... przerażającego braku śniegu.

Po zorganizowaniu kilku podsekcyj na 
prowincji i zgrupowaniu w nich olbrzymie­
go wprost narybku, Wisła zorganizowała 
sekcję krakowską, do zarządu której we­
szli pp. Saysse-Tobiczyk, Zakrzewski, Zyg- 
muntówna, Zalasiński i Wajda. Sekcja wy­
kazuje ożywioną działalność i przygotowa­
ła cały szereg kursów miejscowych, oraz 
zamiejscowych w Nowym Targu, Czor­
sztynie, Żegiestowie i td. Znamiennym jest 
fakt, że członkami sekcji wobec świetnej 
jej organizacji są nawet członkowie Craco- 
vii, która dotychczas nie uruchomiła sekcji 
narciarskiej. Ruchliwa Wisła przygotowała 
wszystko, by na Sikorniku (wzgórzu pod­
krakowskim, świetnie położonem) wybudo­
wać skocznię. Projekt ten 'przejął PZN, 
który wyłonił komisję, mającą zająć się 
zrealizowaniem planu budowy. Niestety ko­
misja ta bawi się w absolutną bezczyn­
ność, czekając zdaje się na śnieg czy co 
tam, wobec czego Wisła przystępuje do bu­
dowy małej t. zw; tymczasowej skoczni na 
zachodnim stoku Sikornika. Teren i obóz 
narciarski przygotowała też Makabi, któ­
ra wykazuje wybitną żywotność we wszy­
stkich sekcjach.

Nad wszystkiemi temi ośrodkami nar­
ciarstwa będzie czuwał nowoobrany zarząd 
Okręgowego Związku Nrciarskiego, w skła­
dzie pp. Saysse-Tobiczyk, dr. Stanowski. 
Bauminger, inż. Łasiński, Kirschbaum, Kór­
nicki, Boniecki, dr. Popielówna, kpt. Za­
krzewski.

WKS Wawel, którego siła organizacyj­
na uwidacznia się w sekcjach: strzeleckiej, 
lekkoatletycznej, kolarskiej i piłkarskiej, na 
zimę uruchomił sekcje: dramatyczną i man- 
dolinistów.

KOZGS po szczęśliwem przebyciu Wal­
nego Zgromadzenia rozpoczął szereg roz 

grywek puharowych drużyn gier ruchowych, 
które cieszą 61ę wielkiem powodzeniem za- 
równo wśród biorących udział, jak i wśród 
kibiców klubowych.

Pływalnia w YMCA jest zajęta przez 
cały niemal dzień. Prócz niektórych klu­
bów trenuje tutaj także Studjum W. F. U- 
niwersytetu Jag. pod kierownictwem Lin- 
nemana. Prym wśród pływaków wodzi na­
turalnie Cracovia, mająca olbrzymi nary­
bek i silny zastęp wyszkolonych już za­
wodników, Wisła liczebnie silna, zaczyna 
jednak od samych początków, AZS sekcji 
de facto nie posiada. Inne kluby bądź n!e 
mają sekcyj pływackich, bądź też nie ma­
ją dostępu do pływalni YMCA. Kot, odby­
wający służbę wojskową w podchorążówce 
krakowskiej trenuje w YMCA i podobno 
ma na wiosnę zasilić szeregi Cracovii.

Na zakończenie przytoczę wyjątki z bi­
lansu krakowskiej lekkoatletyki.

W okresie od dnia 1 stycznia do dnia 
15 listopada zarejestrował K. O. Z. L. A. 190 
nowych zawodników, co łącznie z zgłoszo­
nymi w latach poprzednich 283 daje cyfrę 
473 lekkoatletów zrzeszonych w 12 klubach 
Okręgu Krakowskiego. Najwięcej w bieżą­
cym roku zgłosił W. K. S, Wawel b > 40, 
dalej idą: Sokół — 28, Legia — 24, Wi­
sła — 22, Metal — 18 Cracovia — 16, 
Makkabi — 12. AZS — 11, Jutrzenka — 
8, Policymy K. S. — 6, Samson — 5.

K. O. Z. L. A. urządził w roku bieżą­
cym 8 zawodów, w tem mistrzostwa okrę­
gowe pań i panów i 1 mecz międzyokrę- 
gowy Poznań—Kraków. Ponadto rozegrano 
w Poznaniu mecz pań Kraków—Poznań, w 
Król. Hucie mecz pań i panów Górny 
Śląsk—Kraków.

O ile zawody o mistrzostwo zwłaszcza 
męskie były obesłane bardzo licznie, o ty­
le inny rodzaj zawodów stał ilościowo na 
słabym poziomie. Naprzyklad: pięciobój 
panów nie doszedł do skutku, gdyż ze zgło­
szonych sześciu zawodników zjawił się na 
starcie jeden, a z wezwanych kilkunastu 
sędziów także tylko ieden się zjawił. Za­
wody pań Poznań—Kraków wygraliśmy w 
pięknym stosunku 66:58. Należy tu wyszcze­
gólnić zawodniczkę Freiwaldównę, która 
zdobyła największą ilość punktów dla barw 
Krakowa. Natomiast mecz panów Poznań— 
Kraków i mecz ze Śląskiem przegraliśmy. 
Pierwszy w stosunku 95:65, drugi 149:119.

Najwięcej zaszczytu barwom Krakowa 
przynosi wynik osiągnięty w skoku w dal 
przez Nowaka: 7.18 i 7.29, przez Freiwal­
dównę w tej samej konkurencji 5.05. Po­
nadto poprawiono cały szereg rekordów 
okręgowych np. 110 płotki (Nowosielski), 
dysk (Turek), 5 000 m. (Czubak), 10-ciobój 
(Buchała) i t. d. Wyszczególnić też należy 
zaszczytne miejsce w mistrz. Polski osiągnię­
te przez sekcję pań Cracovii. Wyniki te 
stawiają nas w rzędzie najsilniejszych okrę­
gów. H. I.

Nasi narciarze startować będą zagra­
nicą w nast. zawodach: mistrzostwa akade­
mickie w Davos (7—12.1), misrzostwa Jugo- 
sławji w Bied (29 I—3.II), mistrzostwa Cze­
chosłowacji i Austrji (początek lutego), mi­
strzostwa Niemiec 4—9.II w Algau), Igrzy­
ska Północne w Szokholmie (12—16.11) i 
mistrzostwa Europy w Oslo (23.11—3.III).
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ZE ŚWIATA BOKSERSKIEGO
W Poznaniu -w sali kina Metropolis od­

był się mecz bokserski między Wartą (Po­
znań) a ABC (Wrocław) zakończony bez­
apelacyjnym zwycięstwem pięściarzy poz­
nańskich 14:0. Zaznaczyć należy, że aż w 
pięciu wypadkach bokserzy niemieccy wy­
kazali nadwagę, tak, że rozegrane spotka­
nia odbyły się jako towarzyskie, a zwycię­
stwo przyznano Warcie. Z tych pięciu spo­
tkań jedno tylko przyniosło zwycięstwo A. 
B. C. Wyniki poszczególnych walk: waga 
musza — w meczu towarzyskim nadwaga 
Niemca, Kokociński zwycięża na punkty 
Scholza II (ABC), w. kogucia: Stępniak (W) 
bije w spotkaniu towarzyskiem Hoeppnera 
na punkty; w. piórkowa w walce towarzy­
skiej Forlański (W) pokonywa Kocha 
(ABC); w. lekka — w meczu towarzyskim 
Moka (ABC) zwycięża przez k.-o. w pierw­
szej rundzie Matuszewskiego (W); w. pół- 
średnia — w spotkaniu towarzyskiem ArsKi 
(W) mając cały czas wybitną przewagę, 
zwyc ęża cięższego o 6 kg. Wenzla (ABC) 

'w 3-ej rundzie przez k.-o; w. średnia — w 
bardzo ładnem spotkaniu Majchrzycki (W) 
bije wysoko na punkty Muellera (ABC). W 
wadze półciężkiej Wiśniewski pokonał na 
punkty Scholza (ABC). Sala przepełń ona.

W Gliwicach rozegrany był mecz bok­
serski pomiędzy Śląskiem Niemieckim i Ślą­
skiem Polskm, zakończony wynikiem 10:6 
dla Niemców. Zaznaczyć należy, że Polacy 
wystąpili w bardzo osłabionym składzie. Oto 
wyniki: w. musza — Heissig (Śl. O.) zwycię­
żył Meichelskiego, w w. kogucia — Kaleta 
(Śl. O.) pokonał Kemera, walka w wadze 
piórkowej pomiędzy Machoniem (Śl. O.) a 
P askowskim została przerwana w pierw­
szej rundzie, gdyż Polak wskutek silnego 
ciosu, zadanego Kalecie, złamał sobie rę­
kę. Zwycięstwo przyznano Machoniowi. W 
wadze lekkiej Górny wygrał pewnie z La- 
muskiem (Śl. O.), w wadze półśredniej 
Mierzwa (Śl. O.) znokautował w pierwszej 
rundzie Kulesę. W wadze półciężkiej nie 
wystawiliśmy zawodnika, to też punkty w 
tej wadze przypadły Niemcom. W wadze 
ciężkiej Wocka pokonał wysoko na punkty 
Reinerta (Śl. O.), Sędziował w ringu p. 
Brzoza, na punkty pp.: Pietrek z Gliwic i 
Sadłowski z Katowic

W Łodzi w niedzielę odbyły się zawody 
bokserskie międzyklubowe z udziałem za­
wodników Warszawy i Poznania. Sala fa­
bryczna Geyera wypełniona była po brze­
gi. Występ Konarzewskiego wzbudził ogól­
ne zainteresowanie, lecz zawiódł oczekiwa­
nia. Konarzewski dziś daleki jest do swej 
dawnej formy. Dwuletnia przerwa zrobiła 
swoje. Z innych walk zanotować należy 
piękne starcie Anioły (Poznań) z Sewery- 
niakiem. Wyniki techniczne przedstawiają 
się następująco: waga musza: Spodenkie- 
wicz (IKP) — Zarecki (Bar-Kochba). Zwy­
ciężył Spodenkiewicz na punkty. Waga ko­
gucia: Lipiec (Geyer) — Taborek (IKP). 
Wygrał Lipiec na punkty. Waga piórko­
wa: Cyran (Zjedn.) — Garncarek (IKP). 
Wygrał Garncarek na punkty. Waga mie­
szana: Meyer (Geyer) — Kuropatwa (K. E.), 
Zwyciężył Meyer na punkty. Waga mu­
sza: Urkiewicz (Makkabi—Warszawa) — 
Małoszczyk (Sokół—Łódź). Po zaciętej 

walce zwyciężył Urkiewicz na punkty. Wa­
ga półśrednia: Wysocki (Makkabi—War­
szawa) — Trzonek (Sokół—Łódź). Zwycię­
żył w ładnym stylu na punkty Trzonek. 
Waga lekka: Anioła (Cegielski—Poznań) — 
Seweryniak (Sokół—Łódź). Wygrał na pun­
kty Seweryniak. Waga mieszana: Toma­
szewski (Cegielski—Poznań) wga półcięż­
ka — Konarzewski (IKP—Łódź) waga cięż­
ka. Wygrał Konarzewski na punkty. Od­
powiedniejszy byłby wynik nierozstrzygnię­
ty. Konarzewski nie posiada dziś dawnych 
silnych prawych ciosów. Sędziowali: w 
ringu p. Kanenberg; punktowi: p. Kotkow- 
wgki (Poznań) i Kupwerstein (Warszawa).

W Warszawie odbył się w lokalu Ma- 
kabi międzyklubowy mecz bokserski 
YMCA—Makabi. W poszczególnych wal­
kach były wyniki, w wadze muszej Urkie­
wicz (M) pokonał na punkty Łastowskie- 
go (Y), w piórkowej Izerland (M) przegrał 
z Orliczem (Y), w lekkiej Birenzweig (M) 
pokonał Brzóskę (Y), Dąbrowski II zaś wy­
grał z Rauchmanem (M) z powodu dyskwa­
lifikacji tego ostatniego, w półśredniej Oba­
ra (Y) uległ Wysockiemu (M) k. o.; w śre­
dniej Garbarz (M) wygrał walko-werem;

Zespół bokserski Makabi (Warszawa). 
wreszcie w wadze półciężkiej Mizerski (Yj 
zwyciężył Ukraińskiego (M), przyczem wal­
ka została przerwana z powodu zbyt wiel­
kiej przewagi Mizerskiego. Ostatecznie wy­
grała Makabi 8:6.

Warszawski Okręgowy Związek Bokser­
ski zdyskwalifikował znanego pięściarza 
Reutta na dwa miesiące, t. j. do 5 lutego 
1930 r. za samowolne umieszczanie w pra­
sie nieprawdziwych wiadomości, nie licu­
jących z godnością zawodnika.

Zamiast meczu bokserskiego z War­
szawą w dniu 6 stycznia Poznań organi­
zuje’ mecz z Kolonją. Warszawa walczyć 
będzie w tym terminie z Teutonią (Berlin).

Term/ny międzynarodowych zawodów 
bokserskich przedstawiają się następująco: 
6.1 Polska—Niemcy (Poznań łub Warszawa), 
w lutym Polska—Czechosłowacja w Pradze, 
w marcu Polska—Austrja w Wiedniu, 4— 
8.VI udział w mistrzostwach Europy w Bu­
dapeszcie, w październiku Polska—Węgry 
w BudapesEcie, w listopadzie d jgrudniu 
mecz z Włochami, Francją lub Szwajcarją.

Bokserskie mistrzostwa Polski odbędą 
się w Poznaniu.

Trener bokserski Polskiego Zw. Bok­
serskiego, p. Snopek, bawić będzie w stoli­
cy w marcu i kwietniu. Obecnie przebywa 
on na Pomorzu, a w lutym będzie w Wil­
nie. Następnie w maju, czerwcu i lipcu 
trenować będzie w Łodzi, a w sierpniu : 
wrześniu we Lwowie.

W lutym ma przybyć do Polskj duńska 
reprezentacja bokserska, która rozegra me­
cze z Warszawą, Łodzią, Śląskiem i Pozna­
niem.

Kilku znanych pięściarzy śląskich wal­
czyć będzie w Czechosłowacji, a mianowi­
cie 12 b. m. w Brnie, a 14 b. m. w Żi-

Drużynowe bokserskie mistrzostwa Pol­
ski rozgrywane będą w roku przyszłym sy­
stemem punktowym, a nie puharowym, a 
zatem mistrz każdego okręgu spotka się ze 
wszystkiemi przeciwnikami.

W Bydgoszczy wynik; zawodów były 
następujące: Borowicz bije Wielickiego, 
Walkowski zwycięża Flauma, Doją bije 
Niespodzińskjego, Serówka pokonał Nowa­
ka, a Zieliński zwycięża Opińskiego. W wal­
kach puhaTowych spotkali się Nowak z Zie­
lińskim i Żółkiewicz z Borowskim.

1 krok bokserski w Łodzi odbędzie s ę 
29 b. m.

Sekcja bokserska Varsovii, która wy­
stąpiła z klubu, zapisała się do Polonji, a 
nie do Warszawianki, jak pierwotnie pro­
jektowano.

W meczu bokserskim w Bytomiu po­
między Herosem i KS Stadjor. (K. Huta), 
zwycięstwo odnieśli Niemcy w stosunku 
10:4. Najważniejszą walką było spotkanie 
Bara (S)—Klarowicz (H) zakończone dysk­
walifikacją pierwszego.

Bokserzy Teutonii (Berlin), walczyć bę­
dą 5 stycznia w Łodzi, a 6 stycznia w War­
szawie.

Mecz Łódź—Śląsk rozegrany zostanie 19 
stycznia w Łodzi, a w grudniu gościć będą 
łodzianie na Śląsku.

ZAPASY
w meczu zapaśniczym kolejowy K. S. 

pokonał Maciejkowice 18:3.
Walne zebranie Warsz. Okr. Związku 

Atletycznego odbyło się w niedzielę w lo­
kalu YMCA. Zarząd ukonstytuował się jak 
następuje: pp. Olesiński, Kietliński, Skór- 
kowski, Ziółkowski, skarbnikiem p. Kietliń­
ski, a kapitanem p. Skórkowski. Sekretarjat 
mieści się w lokalu YMCA Ujazdowska 22 
tel. 321-40.

WK Legja utworzył sekcję zapaśniczą i 
w najbliższym czasie zgłosi swe przystąpie­
nie Warsz. Okr. Zw. Atletycznego.

W nadchodzącą niedzielę RKS Świt or­
ganizuje zawody zapaśnicze w stolicy, zaś 
Polskie Tow. Atletyczne urządza tegoż dnia 
propagandowe zawody w Mińsku Mazo­
wieckim.

Mistrzostwa Poznania w ciężkiej atlety­
ce dały wyniki nasępujące w poszczegól­
nych kategorjach (od muszej) zapasy — Ku­
rowski, Gjlak, Bajer, Wojdziak, Spycha­
ła, Łukaszewicz, Ginter; .podnoszenie cię­
żarów — Kurowski Pokrzywka, Tomkow- 
ski, Dutkiewicz, Spychała, Kalek, Czuje- 
wicz.
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JAK ZDOBYLIŚMY PUHAR NARODÓW
N. York, w listopadzie.

Najważniejszym punktem wielodniowych 
'zawodów konnych w Madison Square Gar­
den był dzień 12.XI b. r. O godz. 7 wie­
czorem, czyli na 1% godziny przed rozpo­
częciem konkursu, sala „Madison Square 
Garden" była zapełniona po brzegi przez 20 
tysięczny tłum, składający sią przeważnie z 
Polaków, Włochów, Irlandczyków i Amery 
kenów. Należy podkreślić wielką ilość Wło­
chów, tembardziej że Włosi dębjutowali w 
Ameryce poraź pierwszy mając urobioną i 
przygotowaną opinję niepobitych jedźców, 
z powodu wygrania wszystkich Puharów Na­
rodów w Europie w roku bieżącym. Pozatem 
wielutysięczny tłum oblegał budynek „Madi­
son Square Garden" nie mogąc dostać naj­
tańszych nawet miejsc. Rozgwarzona i szum­
na amerykańska publiczność z niecierpli­
wością oczekiwała rozpoczęcia decydującej 
walki 5 narodów. Na parę minut przed roz­
poczęciem konkursu loże dyplomatyczne za­
pełniły się. Ambasadorowie i posłowie wszyst­
kich akredytowanych państw w Stanach Zjed­
noczonych zjawili się w pełnej gali. W ogól­
nej atmosferze wysuwało się ogromne po­
denerwowanie, z powodów ambicji poszcze­
gólnych narodów. Godzina 8 wieczorem 
początek. Defilada zespołów. Po odegraniu 
hymnów narodowych w kolejności wjeż­

dżających zespołów, to jest: Polski, Włoski, 
Irlandzki, Kanadyjski i Amerykański; pu­
bliczność oklaskiwała gorąco przybyłych 
jeźdźców kilku narodowości.

Ustawiono parcours, składający się z 10 
przeszkód wysokości do 150 ctm., szerokości 
około 250 ctm. z takietami (ciężkie listwy 
położone na górze każdej przeszkody). Wa­
runki konkursu o „Puhar Narodów“ były na­
stępujące: w konkursach międzynarodowych 
kawalerzystów wojskowych pod egidą „Na­
tional Horse Show Association", z każdej 
narodowości bierze udział ekipa złożona z 
trzech oficerów. Suma błędów popełniona 
przez wszystkich jeźdźców jednej narodo­
wości liczy się razem. Wygrywa zespół, ma­
jący najmniejszą ilość punktów karnych. 
Błędy były liczone następująco: zrzucenie 
przeszkody przodem 4 punkty karr.e; tylnem: 
nogami 2 p. karne; zatrzymanie się 1 p. kar­
ny; oraz obowiązuje norma czasu; za prz - 
kroczenie której otrzymywało się dwa błędy 
(2 p. karne), za każde dwie sekundy — roz­
poczęte ponad normę czasu. Jeźdźcy zaczę’i 
według wylosowanej kolejności. Konkurs 
podzielono na 3 serje, w każdej serji brał 
udział przedstawiciel jednej narodowości. O 
godz. 8.45 wieczorem na sygnał konkurs roz­
poczęto. Pierwsza ser ja — Irlandczyk robi 
4 punkty karne; kanadyjczyk przechodzi 
konkurs bez błędu; polak por. Starnawski na 
„Pegazie", zupełnie młodym koniu, urodzo­
nym w Polsce, którego sam sobie świetnie 
przygotował — przechodzi konkurs w bardzo 
ładnym stylu bez błędu; amerykanin bez 
błędu; włoch również bez błędu, włosi nie 
posiadają się z radości, a było ich 8 tysię­
cy. Druga ser ja — irlandczyk robi 1% p. 
karnych; kanadyjczyk przechodzi bez błędu:

Korespondencja por. Gzowskiego.
polak, por. Zgorzelski, na „Lecharo", młodym 
koniu w pięknym stylu przechodzi konkurs 
i robi 2 p. karne; amerykanin jedzie nerwo­
wo i robi 8 p. karnych; włoch robi 1 punkt 
karny. Trzecia serja, ostatna i de ydująca 
Do tej serji stanął na ochotnika por. Gzow- 
ski Kazimierz, znany ze swego spokoju i 
opanowania w czasie jazdy — na nim też 
ciążył obowiązek, mający zdecydować o 
zwycięstwie Polaków lub Włochów. Wyjeż­
dża pierwszy irlandczyk, robi 1% p. kar­
nego; drugi jedzie kanadyjczyk ogromnie 
zdenerwowany i zupełnie nie panując nad ko­
niem robi 20J4 p. karnych, z czego otrzymał 
15 p. karn. za przekroczenie normy czasu — 
zgubił cały zespół kanadyjski. Trzeci wyjeż­
dża porucznik Gzowski na kapryśnym „Ham­
lecie"; świetny koń pr. Gzowskiego „Raed- 
glaedt" nie mógł brać udziału ponieważ 
lekko kulał wygrawszy II nagr. w Potędze 
Skoku, dając 24 skoki po 160 ctm. wysokie. 
Spokojnie prowadzi pewną i miękką ręką 
„Hamleta" por. Gzowski i przechodzi kon­
kurs mając jedną takietę, czyli % p. karne­
go. Serca polskie zamarły, na sali była kom­
pletna cisza — nastąpiło szalone naprężenie 
i brawa i oklaski nie ustawały. Odezwało s:ę 
6 tysięcy polaków na trybunach, gdyż ostat-

Zgorzelski, Gzowski i Starnawski 
ze zdobytą nagrodą.

ni parcours zrobiony przez por. Gzowskiego 
dał ogromne szanse do wygrania PuhaTU Na 
rodów. Drugie miejsce natomiast było zape­
wnione. Pismo niemieckie nazwało parcours 
por. Gzowskiego — mistrzowskim. Czwarty 
amerykanin przechodzi w bardzo ładnym 
stylu i spokojnie nie robiąc wcale punktów 
karnych. Piąty i ostatni włoch major Bet- 
loni (znany ze swych zwycięstw w Warsza­
wie w 1928 roku), na koniu „Aladinn", zwy- 
zwycięzcy wielu nagród w Europie, jed ie 
strasznie zdenerwowany, zatrzymuje się przed 
przeszkodą, następnie ją zrzuca i otrzymuje 
5% p. karnych — spadając jednocześnie z 
konia, szybko dosiada i kończy konkurs bez 
błędu. Wygraliśmy!!! Stało się zadość na­

szym najgorętszym życzeniom. Siadamy na 
konie i wyjeżdżamy na arenę, po ogłoszeniu 
wyników przez megafon: I Polska (2% p. 
karn.), II Włochy (514 p. karn.), III Ameryka 
(8 p. karn.), IV Irlandja (13 p. karn.), V 
Kanada (2014 p. karnych).

Orkiestra zagrała hymn narodowy Pol­
ski, a publiczność niemilknącym krzykiem 
radości i uznania przygłuszała orkiestrę, gra­
jącą nie po raz pierwszy hymn Polski. Po 
odegraniu wszystkich hymnów, generał Ely 
inspektor kaw. ameryk. wręczył nam wspa­
niały puhaT, winszując serdecznie zwycię­
stwa.

Wielką chwałą okryła się znów sławna 
na cały świat kawalerja Polska, ponieważ 
poraź trzeci jej ekipa jeździecka zdo­
była Puhar Narodów w Stanach Zjednuzc- 
r.ych, będący największą nagrodą światową 
za konną ja'.dę Polacy w tym roku wsoól 
zawodniczyli z najlepszymi jeźdźcami na 
świetnych koniach; sami mając b. średni za­
ledwie materjał koński, okazali się zatem 
najlepszymi jeźdźcami świata.

W roku 1926. Puhar Narodów zdobyli: 
mjr. Toczek, 1 p. artyl. konnej, rtm. Królikie­
wicz, 1 p. szwol.; por. Szosland, 2 p. uł.

W roku 1927. Puhar Narodów zdobyli: 
ppułk. Rómmel, 1 p. Strz. konn.; rotm. Anto­
niewicz, 20 p. szwol., por. Starnawski, 20 p. 
ułanów.

W roku 1929. Puhar Narodów zdobyli: 
por. Gzowski 15 p. uł.„ por. Starnawski, 20 
p. uł., por. Zgorzelski 15 p. uł.

Wygranie Puharu Narodów zawdzięcza­
my w tym roku przedewszystkiem właściwe­
mu doborowi koni, oraz umiejętnemu i o- 
ględnemu szafowaniu ich siłami, jak również 
odpowiedniemu przygotowaniu ich przez 
szereg tygodni w Grudziądzu w C. W. K.

Wszystkie pisma amerykańskie specjal­
nie podkreślają, podziwiając świetną i kla­
sową jazdę kawalerzystów polskich.

New Jorker Herold (niemiecka): Polscy 
jeźdźcy wojskowi potwierdzili, że ich szkoła 
jeszcze nadal konkurować może z najlepsze- 
mi w świecie.

The N. Y. Times (największa na świe­
cie gazeta amerykańska): Młodzi oficerowie 
polscy dali publiczności popis jazdy wojsko­
wej w wielkim stylu.

2’Zic Sun; Trzej jeźdźcy polscy zdobyli 
upragniony przez wszystkich Puhar Narodów 
yzśród najżywszych objawów entuzjazmu tłu­
mów, jakich sceną była kiedykolwiek wido­
wnia Madison Sq. Garden. Niie brawura, n:e 
sensacja, ale wytężona wprawa i niezrówna­
ne n':itrzostwo w panowaniu nad dobrze wy­
szkolonym wierzchowcem pozwoliły jeźdźcom 
pciskim obrócić na swą korzyść błędy rywa­
lizujących z nimi jeźdźców 4 innych naro­
dów.

N. Y. Evening Journal: Zwycięstwo 
jeźdźców polskich, ogromnie uradowało pa­
triotycznie nastrojonych Polaków, których 
tysiące przybyły, by ujrzeć swą ekipę w za­
wodach.

por. Gzowski.
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LEKKA ATLETYKA
Pierwszy start Petkjewicza w Amery­

ce nastąpi 20 b. m. w Madison Square 
Garden na cel dobroczynny. Spodziewać s’ę 
nleży, że tego dnia Petkiewicz nie napotka 
r.a groźniejszych przeciwników, natomiast 
na styczeń przewidziane są biegi z udzia­
łem Pietkiewicza, Larvy, Loukoli, Ritoli, 
Lermonda, Peltzera i Martina.

Klub paryskj, Racing Club, zwrócił się 
do PZLA z pTOŚbą o wysłanie drużyny bie­
gaczy na bieg Paryż—Wersal w dniu 5 
stycznia. Pod uwagę brana jest drużyna 
Warszawianki, która chociaż osłabiona bra­
kiem Petkiewjcza, posiada jeszcze takic.i 
biegaczy jak Sarnacki, Kusociński, Nowacki 
i Puchalski.

Tytuły mistrzów polskich w lekkjej at­
letyce przyznano na rok bieżący w nastę­
pujących konkurencjach: 200 m — Sze­
najch, 800 m — -Kostrzewski, 1500 m — Ja­
worski, 110 m płotki — Trojanowski, 4X 
100 m — AZS Warszawa, w dal — Nowak, 
tyczka — Adamczak, trójskok — Sikorski, 
kula — Heljasz, 'kula oburącz — Heljasz 
dysk — Baran, dysk oburącz — Górsk . 
oszczep oburącz — Gena, pięciobój — Cej- 
zik, dziesięcjobój — Cejlzik, maraton — 
Milcz, 3 km steeple chase — Kostrzewski, 
bieg na przełaj — Petkiewicz. Minimów mc 
osiągnięto w następujących konkurencjach. 
100 m, 400 m, 5 km, 10 km, 400 m płotki 
skok w wyż, rzuty oszczepem i miotem.

Zarząd PZLA zatwierdził ostatnio re­
kord polski w sztafecie 4X200 m, ustano­
wiony przez reprezentacyjną drużynę Poi- 
ski (Czysz, Piechocki, Gnjech, Szenajch) w 
Budapeszcie, czas 1:31.8.

Komisarzem Lubelskiego OZLA został 
p. Tadeusz Wiśniowiecki na okres do naj­
bliższego walnego zebrania lubelskiego 
OZLA.

Na zebraniu Śląskiego OZLA wybrano 
na prezesa jednogłośnie po raz trzeci prof. 
Szymońskiego, wiceprezesami pp. kpt. U- 
hacza i prof. Turzańskiego. Na dalszych 
członków zarządu powołano: pp. Ośkę, Ko- 
czura, Grzybowskiego, Jaworskiego, Kurka, 
Kucznika, kpt. Śleczka, Kisielińskiego i 
Hencha.

W Benjaminowie pod Ostrowem Łom­
żyńskim odbył się przed kilku dniami bieg 
naprzelaj 3000 mtr. dla wojskowych, w któ­
rym startowało 190 zawodników. Pierwszy 
na mecie stanął szer. Kamiński, uzyskując 
czas 9.55 s. i bijąc o 5 mtr. Urbasika.

Niedawno odbyło się organizacyjne ze­
branie sekcji lekkoatletycznej Legji, która 
od tej chwili posiadać będzie obok podsekcji 
kobiecej, także i sekcję męską. Kierowni­
kiem sekcji został pkt. Kwalec, który prze­
nosi się na stałe z Wilna do Warszawy. W 
barwach Legji startować będą tacy zawod­
nicy jak Baran, Mierzejewski, Skierczyński. 
Dobrakowski, Szrama i inni.

Zawodnik AZS Warszawa, p. Jan Ła­
da, za niesportowe zachowanie się w czas:e 
trwania zawodów „Steeple chase" o Mi­
strzostwo Polski dn. 15JX.1929, został uka­
rany dyskwalifikacją na okres 1 (jednego) 
roku, t. j. do dnia 25-go listopada 1930 ro­
ku włącznie. Ponadto p. Łada obowiązany 
jest przeprosić na piśmie wszystkich człon­
ków komisji sędziowskiej

„ZŁOTE GODY“
W niedzielę odbył się we Lwowie uro­

czystość uczczenia 50-lecia działalności pub­
licystycznej p, Kazimierza Hemmerlinga. W 
obchodzie zorganizowanym przez Lwowskie 
Koło Polskiego Zw. Dziennikarzy i Publi. 
Sportowych wzięli udział reprezentanci woj­
skowości, miasta, prasy, sportu i liczni 
przyjaciele jubilata z prof. Balcerem na cze-

Kazimierz Hemmerling.

le. Po odczytaniu szeregu depesz z całego kra­
ju i przemówieniach wręczono p. Hemmer- 
lingowi dyplomy honorowe od szeregu klu­
bów sportowych.

Kazimierz Hemmerling urodził się 1865 
r. we Lwowie. Od lat najmłodszych niedziel­
ny jubilat interesował się wychowaniem 
fizycznem i zajomował stanowiska instruk­
tora gimnastyki w Sokole i Straży pożar­
nej. P. Hemmerling jest jednym z pionie­
rów sportu kolarskiego, narciarskiego i łyż­
wiarskiego. Z jego inicjatywy powstaje we 
Lwowie koło kolarskie. W 1904 roku jubilat 
zakłada wraz z dr. Piaseckim Towarzystwo 
Zabaw Ruchowych, które odegrało olbrzymią 
rolę w rozwoju wychowania fizycznego w 
Małopolsce. Działalność publicystyczną roz­
począł p. Hemmerling w 1894 roku, wyda­
jąc podręcznik dla kolarzy, a następnie mie­
sięcznik „Koło" i „Gazetę Sportową", po­
święconą wszystkim gałęziom sportu. Przez 
szereg dalszych lat jest kierownikiem dzia­
łu sportowego „Słowa Polskiego , „Wieku 
Nowego", a po dzień dzisiejszy zasila pra­
sę sportową całego kraju swemi cennem: 
artykułami.

Z BOISK STOLICY
Piłkarze, jak się okazuje, nie zamie­

rzają tak prędko skapitulować przed zimą. 
W każdą niedzielę odbywają się w dalszym 
ciągu liczne spotkania piłkarskie, ale towa­
rzyskie wobec ukończenia rozgrywek o mi­
strzostwo. Wyniki ubiegłej niedzieli podaje- 
my poniżej:

Na boisku Legji rozegrany został mię­
dzyuczelniany mecz piłkarski pomiędzy 
drużyną Uniwersytetu, a zespołem Wyższej 
Szkoły Handlowej. Faworytem był zespół 

WSH, który w swym składzie posiadał sze­
reg znanych piłkarzy ligowych, jak Lacho­
wicz, Kahan, Hahn, czy Zarzecki, Większe 
jednak zgranie wykazała drużyna Uniwer­
sytetu i dzięki temu odniosła ona upełnie 
zasłużone zwyoięstwo. Bramkami podzielii 
się Pliszek (2), Zbyszewski, Materska i 
Dziurzyński (karny), zaś dla WSH — Wal­
czak (obie). Wygrał Uniwersytet 5:2.

Warszawianka—Gwiazda 12:3 (7:2). 
Warszawianka mając wolny termin rozegra­
ła w sobotę mecz towarzyski z Gwiazdą. 
Wobec tego, że Warszawianka wystąpiła z 
4 rezerwowymi spodziewano się ogólnie gry 
równorzędnej, ewentualnie zwycięstwa ligo­
wej drużyny w nieznanym stosunku. Tym­
czasem Gwiazda, która grała zupełnie bez 
ambicji poniosła klęskę w kompromitującym 
stosunku 12:3 (7:2). Do walnego zwycięstwa 
Warszawianki niemało się przyczyniła bez- 
'..radziejna gra rezerwowego bramkarza 
Gwiazdy — Untermana, który ma na sumie­
niu gros bramek strzelonych.

Skra—Marymont 4:3 (3:1). Zawody o ro­
botnicze mistrzostwo stolicy zakończyły się 
mało przekonywującem zwycięstwem Skry 
w nieznacznym stosunku 4:3. Przewagę wła- 
śoiwie miał Marymont, chociaż Skra grała 
z (większą ambicja; a przedewszystkiem 
szczęściem. Wystarczy zaznaczyć, że Ma­
rymont przestrzelił trzy rzuty karne, oraz 
nie wyzyskał szeregu murowanych pozycy; 
pod bramką przeciwnika. Dzięki temu zwy­
cięstwu Skra zdobyła mistrzostwo pierw­
szej grupy w zawodach o robotnicze mi­
strzostwo stolicy.

Zawody o mistrzostwo kl. C. Ostatni 
mecz Drukarz z CWS zakończył się pew- 
nem zwycięstwem Drukarza 5:0 (1:0). Wo­
bec powyższego wyniku Drukarz ostatecz­
nie zdobył mistrzostwo klasy C zdobywa­
jąc na 10 gier 17 pkt. i świetny stosunek 
bramek 43:10. Drugi mecz Lawina—Robur 
przyniósł zasłużone zwycięstwo Lawinie 4:0 
(2:0). Pozatem Maraton zmiażdżył Start 
7:1 (6:1), Czarni przegrali ze Skrą 3:4 (1:1), 
wreszce lekkoatleci Orła zwyciężyli lekk - 
atletów YMCA 5:0.

Walczak (Wyższa Szk. Handlowa) 
podczas strzału na meczu z Uniwersytetem.
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Na przysani AZS przy ul. Wioślar­
skiej 8 wybudowana zostanie ślizgawka i 
boisko hokejowe. Boisko będzie czynne tak­
że wieczorem, gdyż zaprowadzono instala­
cję elektryczną.

Wszyscy gracze pierwszej drużyny ho­
kejowej AZS podpisali deklarację, na za­
sadzie której zobowiązują się zostać w klu­
bie, nawet w razie niepowrócenia AZS do 
Zw.ązku.

Z nastaniem mrozów powstanie na bo­
isku Polonji tor łyżwiarski i boisko hoke­
jowe. Ślizgawka będzie wieczorem oświet­
lona, zaś w godzinach popołudnie wych 
przygrywać będzie orkiestra. Boisko Polo­
nji mieści się przy ul. Konwiktorskiej.

Zarząd AZS rozpoczyna obecnie stara­
nia mające na celu powrót AZS dc Polskie­
go Związku Hokejowego.

Mistrzostwa Warszawy w hokeju lodo­
wym rozpoczną się na Boże Narodzenie, na­
turalnie o ile dopisze pogoda. Rozgrywki 
odbywać się będą w dwóch klasach.

Program wyprawy Legji zagranicę przed­
stawia się następująco. Legja wyjeżdża z 
Warszawy 15 b. m. i gra pierwszy swój 
mecz w Budapeszcie 17 b. m. Następnie w 
dniach 19, 21, 23, 25 i 26 b. m. grać bę­
dzie w Wiedniu i miastach prowincjonal­
nych, jak Villach, Leoben, Klagenfurt : 
Potzleidorf. Potem Legja jedzie wprost do 
Krynicy.

Międzynarodowy turniej hokejowy w 
Krynicy od 28 b. m. do 4 stycznia zapowia­
da się niezwykle ciekawie. W turnieju 'tym 
weźmie udział Wiener E. V., В. К. E. (Bu­
dapeszt), Legja, Pogoń i dwie drużyny kom­
binowane polskie..

Z inicjatywy Pol. Zw. Hokeja Lodowe­
go zarząd Domu Zdrojowego w Krynicy za­
prosił na czas od 27 b. m. do 5.1 pięciu 
przedstawicieli Polskiego Związku Dzienni­
karzy Sportowych.

Drużyna hokejowa Pogoni lwowskiej 
grać będzie 16 i 18 b. m. w Wiedniu z SC 
Potzleidorf i Wiener EV, a następnie jedzie 
do Budapesztu na mecz z BKE , a potem 
do Opawy.

Drużyna hokejowa Legji, która wyjeż­
dża zagranicę, grać będzie w składzie na­
stępującym: Sachs, Przeździecki, Materski, 
Barylski, Kamiński, Szenajch, Pastecki, Ry­
bicki. Kierownikiem ekspedycji będzie por. 
Plutyński.

Polski Zw. Hokeja na Lodzie komuniku­
je, że wobec nienależenia AZS do PZHL 
wszystkie zgłoszenia graczy AZS są nie­
ważne i gracze mogą zapisywać się do in­
nych klubów.

W Toruniu dnia 8 b. m. odbyło się 
Walne Zebranie Pom. Okr. Zw. Hokeja na 
Lodzie przy udziale delegatów wszystkich 
7 klubów, a mianowicie: T. K. S., Szkoła 
Pchor. Artl., Wojsk, KI. Sp. Gryf z Torunia, 
Polonja, В. T. W. w Bydgoszczy, Sokół z 
Grudziądza i Pomorzanka z Wąbrzeźna. Po 
złożeniu sprawozdania przez ustępujący za­
rząd za sezon ubiegły, udzielono temuż za­
rządowi absolutorjum przez aklamację 
i wybrano nowy zarząd w składzie: p. 
Szczerbowski, prezes, p. Jankowski, wice­
prezes, p. Piotrowski, sekretarz, p. Sokul- 
ski, skarbnik, p. Stogowski kpt. zw. Ze 

sprawozdania, złożonego przez prez. p. 
Szczerbowskiego, m. in. wynika, że Pom. 
Z. Hock. na Lodzie zrzesza w sobie 7 klu­
bów, z tego 2 A-kl, i 5 — B-kl. w liczbie 
70-ciu graczy zgłoszonych. W ub. sezonie 
rozegrały te kluby razem 40 zawodów. To­
rów było czynnych 5, z tego 2 w Toruniu.

Zarząd Z. Z. zamierza podobno odwo­
łać wyjazdy Legji i Pogoni ze względu na 
brak możności do treningu.

GRY SPORTOWE
W Warszawie w trójkowym turnieju 

kobiecej siatkówki rozegrano jedno spotka­
nie ćwierćfinałowe Polonia II—Polonia III, 
wygrane po dość bladej grze przez Polonię 11 
w stosunku 30:15, oraz pozostałe trzy spo­
tkania eliminacyjne. I tak A. Z. S, I wal­
kowerem wygrał z Makabi I, wobec nie­
stawienia się ostatniej, A. Z. S. II z War­
szawianką II 30:5, wykazując bezapelacyj­
ną swą wyższość, nakoniec Warszawian­
ka I zwyciężyła zdecydowanie Jutrznię I 
30:18.

Ostatni mecz kobiecej koszykówki o 
drugie miejsce w mistrz, stolicy między 
Abs. P. I. W. F. i Warszawianką dał zwy­
cięstwo pierwszej 18:13 po dogrywce. Mecz 
był bardzo ciekawy i z wielkim prowadzo­
ny temperamentem, dodatnie jednak wra­
żenie całości psuło nadużywanie siły fi­
zycznej u Warszawianki, przechodzące 
chwilami w brutalność. W mistrzostwach 
męskiej koszykówki klubów kl. B. Maka­
bi, silna fizycznie i nienajgorsza technicz­
nie pokonała młodziutki zespół Czarnych 
24:14. Drugie spotkanie, będące debiutem 
Legji, przyniosło jej piękne zwycięstwo 
nad bohatersko broniącą się Jutrznią 31:5.

Polonia jest chyba obecnie najczyn- 
niejszym klubem stolicy. We czwartek dru­
żyna siatkówki Polonji pokonała zespół 
7 W. D. H. w stosunku 30:11, Natomiast 
w pierwszym spotkaniu trójkowem Polonja 
uległa niespodziewanie reprezentacji gimn. 

.Niklewskiego w stosunku 30:24, rewanżując 
się w drugiem 30:23. Zespół Polonji, jeden 
z kandydatów na pierwsze miejsce w trój­
kowym turnieju WOZGS, przedstawia się 
lepiej pod względem technicznym, a zwła­
szcza fizycznym, wykazał natomiast po­
ważne niedomagania taktyczne i brak zgra­
ni. Rozegrane w piątek w nieco zamałej sak

Zespół koszykówki W. K. S.’Legja.

YMCA trójkowe spotkanie siatkówki Polo­
nja—YMCA przyniosło po dość ciekawej 
grze zwycięstwo pierwszej w stosunku 30:25. 
Mecz koszykówki YMCA—Polonja, który 
odbył się w sali dynasowskiej, dał rezultat 
28:25 (14:6) dla Polonji.. Zwycięzcy, dobrzy 
w polu, wykazali kiepską kondycję strza­
łową i dość słabą grę obrony. YMCA, sil­
niejsza fizycznie, przeważała po przerwje 
wyraźnie.

W Krakowie odbył się jubileuszowy 
turniej Wawelu w koszykówce i siatkówce 
Pierwsze miejsce zajęła YMCA, drugie Wi­
sła, trzecie Sokół a czwarte Wawel.

Marymont, zdobył definitywnie tytuł 
mistrza stolicy w piłce ręcznej, gdyż 
Legja nie stawiła się na ostatni mecz w 
niedzielę i Marymontowi przyznano walko­
wer. Tegoż dnia jednak drużyna Marymontu 
pokonana została przez mistrza szkół śred­
nich, gimn. Zamojskiego 13:14.

Mistrzostwa Polski w koszykówce ko­
biecej rozegrane zostaną 14 i 15 b. m w 
Krakowie przy udziale Cracovii i Sokoła z 
Krakowa, AZS z Warszawy i ŁKS z Łodzi.

Turniej gier sportowych ośrodka w. f. 
w Warszawie rozpoczyna się we środę. 
Rozgrywki odbywać się będą codziennie o 
godz. 17. Do siatkówki panów zgłosiły się 
23 drużyny, do siatkówki pań 16, do ko­
szykówki — 38, do hazeny — 15. Finały w 
niedzielę o godz. 17.

W Poznaniu w turnieju koszykówki o 
mistrzostwo klasy B wyniki były następu­
jące: Sokół—Drużyna Harc. Lotn. 29:18 
(13:12), Berger—Korona 26:13 (7:6), Czarna 
13—Drukarz 9:26 (6:16), Warta—Sparta 45:13 
(22:10), A. Z, S—Marcinkowski 16:11 (2:1). 
W siatkówce o mistrzostwo okręgu grali. 
A. Z. S.—Warta 43:21 (18:16), Berger—Mar­
cinkowski 25:30.

We Lwowie w turnieju siatkówki przy 
udziale 13 drużyn Sokół Macierz pokonał 
Lechję 30:23; w turnieju koszykówki wygrał 
również zespół Sokoła Macierzy, bijąc Gi­
mnazjum II 42:23.

SPORTY ZIMOWE
Państwowy Urząd W. F. ogłosił kon­

kurs domowego wyrobu nart. Konkurs ten 
poprzedzą kilkodniowe kursy w tej dzie­
dzinie, przyczem stolarze ii uczniowie sto­
larscy są wykluczeń}. Konkurs ten odbywać 
się będzie na całym terenje kraju, przyczem 
dwie pary nart z każdego rejonu należy 
wraz z opisem przesłać do PUWF. Termin 
upływa z dniem 1.X.1930 r. Na konkurs ten 
przewidziano szereg nagród.

Otwarcie Stadjonu sportowego w Za­
kopanem odbędzie się 29 b. m. Na program 
zawodów złoży się defilada podhalańskich 
drużyn sportowych, wyścig płaski koni gó­
ralskich, zawody skikjoringowe i bieg sa­
nek góralskich.

Prezes Pol. Zw. Narciarskiego, pułk. 
Bobkowski, został mianowany vicedyrekto- 
rem kolei w Warszawie. Ze stanowiska 
prezesa PZN pułk. Bobkowski nie ustę­
puje.

Na akademickie mistrzostwa świata w 
Davos w dniach od 5—12 stycznia jadą nar­
ciarze Br. Czech, Żytkowicz i Lankosz, zaś 
do zawodów łyżwiarskich jedzie Kalbarczyk 
mistrz Polski w jeździe szybkiej. Drużyna 
hokejowa nie weźmie udziału.
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NASI SZERMIERZE W NIEMCZECH
Szempliński i Papee w iinałach

Podczas wielkiego międzynarodowego 
turnieju szermierczego w Ofenbachu nad Me­
nem, w którym wzięło udział 12 narodowo­
ści, bardzo ciekawy przebieg miał konkurs 
na szpady przy udziale 22 zawodników z 7 
narodów. W konkurencji tej startowało 
'trzech Polaków, a mianowicie Zabielski, La­
skowski i Szempliński. Najpierw rozegrano 
przeboje, pTzyczem z Polaków do pierwszej 
grupy zakwalifikowani byli Szempliński i La­
skowski, a do drugiej Zabielski. Do półfina­
łów miało wchodzić po 7-miu z każdej grupy. 
W pierwszej grupie wygrał Riccardi przed 
Lachaucherem, Hastalierem i Thomsonem. Na 
5-em miejscu Szempliński z 3 zwycięstwami. 
Dalej wioch Ragno i niemiec Moos. Holen­
der Doorman zajął dopiero ósme miejsce, a 
Laskowski 9-te, obaj więc zostali wyelimino­
wani, a Szempliński zakwalifkował się do 
półfnału. W drugiej grupie wygrał Turio 
przed Halberstadtem, Minolim, Driebergenem, 
Haxem, Haagenem i Tournierem. Zabielski 
zajął ósme miejsce i został wyeliminowany, a 
na 9-em mi mejscu został Robins. W półfi­
nałach Szempliński walczył doskonale i za­
jął zaszczytne 3-cie miejsce z 3-ema zwycię­
stwami, za Ladouchere (Holandja) i Riccar- 
dim (Włochy); a przed Hostalierem (Fran­
cja) i Moosem (Niemcy). Niemiec Thomson : 
włoch Turio zostali pokonani. W drugim 

półfinale wygralpółfinale wygrał Minoli przed 
Ragno. Do finału weszło więc 10 zawodni­
ków. Tutaj Szempliński nie mógł już podo­
łać tak silnej konkurencji i zajął dopiero 
10-te miejsce z jednym zwycięstwem. Wy­
grał Minoli (Włochy) przed Ragno (Wło­
chy), Ricardi (Włochy), Ladouchere (Ho­
landja), Hostalier (Francja); Dribergen (Ho­
landja), Tournier (Francja), Halberstadt i 
Moos (Niemcy).

Konkurs na florety rozegrany został bez 
udziału polaków i po zaciętych wafkach 
przyniósł zwycięstwo wiochom, a mianowicie 
wygrał Pignoli przed Turio i Martim. Na 
czwartym miejscu Etinger (Austrja).

Konkurs pań wygrała Mayer przed Oe1- 
kens i Minick.

W ostatnim dniu turnieju rozegrano 
konkurs na szable, do którego stanęli za­
wodnicy 9 narodowości. Polskę reprezento­
wali Segda, Nycz, Laskowski i Papee. Dru­
żyna polska spisała się doskonale, gdyż je­
dynie tylko Nycz, niedysponowany już 
przed wyjazdem, odpadł, reszta zaś zakwa- 
lif.kowała się do półfinałów. W pierw­
szym przedboju, z którego siedmiu zawodni­
ków wchodziło do półfinału, startowali Se­
gda i Papee. Pierwsze miejsce zajął Gau- 
dini, a na drugiem został Ragno (Włoch) 
pokonany jednak przez Paipeego, trzecim 
był Etinger (Austrja). Czwartym Segda (3 
zwycięstw), piątym Papee (4 zwycięswa), 
szóstym Thomson, a siódmym Haagens. Da­
lej szermierz tej miary co Halberstadt i 
Doorman. W drugim przeboju startowali 
Laskowski i Nycz. Wygrał Heim przed Mar- 
zim i Hoffmanem. Czwartym był Laskow­
ski z 4 zwycięstwami, piątym Dribergen, 
dalej Pignotti i Moos. Nycz zajął ósme 
miejsce, a Francuz Tournier dziewiąte.

W półfinałach odpadli dwaj nasi za­
wodnicy, a mianowicie Seyda i Laskowski, 
zajmując obaj po szóstem miejscu w roz­
grywkach. Natomiast Papee walczył z więk- 
szem powodzeniem i zajął czwarte miejsce 
w jednym z półfinałów, bijąc między innymi, 
holendra Driebergena,

Finał rozegrany przy udziale 10 zawod­
ników zakończył się znów zwycięstwem wlo- 
chów. Wygrał Marci przed Gaudinim. Da­
lej uplasowali się: Hofman (USA), Ragno 
(Włochy), Thomson (Niemcy), Moos (Niem­
cy) Pignoti (Włochy), Driebergen (Holandja) 
i Heim (Niemcy).

Papee zajął dopiero 10-te miejsce, ma­
jąc jednak 3 zwycięstwa. Decydował tu 
stosunek trafionych, gdyż ósmy w punktacji 
też miał 3 zwycięstwa. Papee zwyciężył 
Thomsona 5:4 i Moosa 5:3. Uległ natomiast 
Heinowi 3:5, a Marziemu 3:5. W pierwszej 
połowie walk Papee stał na trzeciem miej­
scu i dopiero później, wykazując ogromne 
zdenerwowanie, odpadł niżej.

^NARCIARSTWO
Zaprawa narciarskiej grupy treningowej 

w Zakopanem rozpocznie się 20 b. m. Do 
grupy tej należą wszyscy czołowi narciarze 
Zakopanego, a mianowicie przedewszyst- 
kiem: Br. Czech, K, Szostak, Krzeptow­
ski II, Skupień, Cukier i Zaydel z SNPTT. 
Z. Motyka, S. Motyka, Mietelski j Rozmus 
z Wisły, Berych ze Strzelca oraz Krzep­
towski I, J. Bujak, Wilczyński, J. Motyka, 
W. Czech i A. Szostak z Sokoła.

Narciarskie mistrzostwa okręgu war­
szawskiego rozegrane zostaną w dr.iu 26 
stycznia. Zawody o odznakę narciarską od­
będą się w styczniu i lutym dwukrotnie. Z 
nastaniem śniegów zorganizowany zostanie 
na Bielanach propagandowy bieg narciarski.

Na kurs narciarski w Beskidach Za­
chodnich, organizowany przez A, zapisało 
się tylu amatorów, że kierownictwo zmuszo­
ne było około 30 podań odrzucić.

Warsz. KI. Narciarski organizu;e w cza­
sie Świąt Bożego Narodzenia wycieczki do 
Zakopanego w połączeniu z kursem nar­
ciarskim. Informacje w sekretarjacie klubu 
tel. 523-44.

W każdą niedzielę z nastaniem śniegów 
Warsz. KI. Narciarski organizować będzie 
wycieczki do miejscowości podwarszaw­
skich. Zorganizowano wypożyczalnię nart.

Drużyny Legji i Neufahrwasser na meczu w Gdańsku_8 b. m.

Z CAŁEGO ŚWIATA
Szwedzka drużyna hokejowa odniosła w 

Berlinie 7 i 8 b. m. dwa zwycięstwa, bijąc 
Berliner S. C. oba razy po 4:1.

Holandja pokonała 8 b. m. na Stadjonie 
Olimpijskim w Amsterdamie Belgję w meczu 
piłkarskim 1:0.

Sześciodniówkę w Chicago wygrała pa­
ra Giorgetti—Debaets przed Spencer—Diill- 
berg i Letourneur—Broccardo.

W Paryżu 8 b. m. w biegach za motora­
mi Paillard pokonał Grassiina, Moliera i Jae- 
gera, zaś wśród sprinterów tryumfował Mi- 
chard przed Mourandem, Faucheux i Marti- 
nettim.

W rewanżowym meczu bokserskim Car- 
nera—Stribling, rozegranym 7 b. m. w Pa­
ryżu, tym razem zdyskwalifikowano Car- 
nerę.

Terminarz rozgrywek o puhar Davisa 
przedstawia się następująco: I runda — do 
6.V, II runda — do 18.V, III runda do 9.VI, 
IV runda — do 20.VI. Finał w grupie euro­
pejskiej 11—13.VII, finał międzygrupowy 
18—20.VII, finał ostateczny 25—27.VII w 
Paryżu.

W piłkarskim meczu międzymiastowym 
w Medjolanie Włochy pokonały Portugalję 
6 : 1.

Rada ministrów we Francji przeznaczy­
ła 30 miljonów franków na budowę boisk i 
terenów sportowych.

W sześciodniowym biegu kolarskim w 
Kolonji na pierwszym miejscu znalazła się 
para belgijska Goosens-Deneff przed Niem­
cami Hiirtgen-Goebel.

Stadjon w Wembley, gdzie rozegrany 
zostanie wiosną finał puharu angielskiego, 
jest już obecnie zupełnie wyprzedany. 
90.000 miejsc zostało już rozkupionych przez 
entuzjastów sportu piłkarskiego.

Na Igrzyskach Olimpijskich w Los An­
geles bieg na 200 metrów odbędzie się na 
torze w linji prostej, bez wirażów. Fakt po- 

, wyższy świadczy o niebywałych rozmiarach 
boiska, budowanego przez Amerykan na 
igrzyskach.

Na Igrzyska Kobiece w Pradze zgłosiły 
się Szwajcarja, Polska. Estonja, Francja i 
Czechy.

W meczach piłkarskich w dn. 8 b. m 
wyniki ważniejsze były następujące: Sla­
via—Ferencvarosi 3:0, Victoria Żiżkow— 
Sparta 4:1, Admira—Rapid 4:3 (Admira 
prowadzi teraz w mistrzostwie Austrji), 
Wiedeń—Marsylja 10:3.
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MIĘDZYNARODOWE ZAWODY w POLSCE w r. 1929 
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